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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Traktat handlu t żeglugi z Austrją zawarty.
(Ciąg dalszy).

Art. 7. Wszystkie wyroby lub inne przedmioty 
handlu, których przywóz lub wywóz jest dozwolo­
nym w posiadłościach jednej z Wysokich Stron kon­
traktujących na statkach krajowych, również mogą 
być przywożone tamże, lub wywożone na statkach 
Strony drugiej.

Towary przywożone do portów Rosji lubAustrji 
na statkach któregokolwiek z tych Mocarstw, mogą 
być zbywane konsumentom, wysyłane na tranzyt, 
lub na powrót wywożone, alboliteż na żądanie wła­
ścicieli lub ich pełnomocników przez czas jakiś na 
skład lokowane, nie ulegając żadnym innym za skład 
i nadzór opłatom, ani też jakimkolwiek za czasowy 
skład warunkom, nad to, jakim obecnie ulegają lub 
w przyszłości ulegać będą towary, przywożone na 
statkach miejscowych.

Art. 8. Od wszelkich towarów, stanowiących ła­
dunek statku jednej z Stron kontraktujących, ja ­
kiekolwiek przeznaczenie mających, czy to przy­
wozowych, wywozowych na tranzyt wysyłanych, 
będą pobierane w  posiadłościach Strony drugiej 
też same cło lub inne opłaty, jakie są pobierane 
od towarów ładowanych na statkach miejscowych 
i w razie wypadku, mają korzystać przy wywozie 
ze zwrotu tegoż samego cła i uiszczać też same eks- 
portacyjne premia.

W skutek powyższego przepisu żadna z Stron 
nie ma pobierać żadnego dodatkowego cła od to 
warów przywożonych pod flagą Rosji lub Austrji; i 
J ego  Cesa r sk a  M ość Cesa r z  Wszech Rosji oświad­
cza, iż przepisy Ukazem z d. 19 Czerwca 1845 r. 
objęte, w żadnym w'ypadku nie będą stosowane, ani 
do pośredniego lub bezpośredniego handlu, ani też 
do pośredniej lub bezpośredniej żeglugi Państwa 
Austrjackiego.

Wszakże od przepisów w niniejszym Artykule 
pomienionych, wyłączają się prerogatywy, jakich 
używa lub w przyszłości używać będzie przemysł 
rybołóstwa krajowego.

Art. 9. Przepisy tego traktatu, co do swobody 
handlu i żeglugi, nic będą się stosować do handlu 
pobrzeżnego dla bezpośredniego przewożenia osób 
lub towarów na statkach żaglowych lub parowych, 
dopóki w posiadłościach jednej lub drugiej z Stron 
kontraktujących, przewożenie tjchże będzie nale­
żało wyłącznie do statków miejscowych.

Wszelako statkom Stron kontraktujących, pozo­
stawia się wolność zabierać lub wyładowywać część 
swego ładunku, alboteż przyjmować lub wysadzać 
część swych pasażerów w porcie należącym do po­

siadłości Strony drugiej, a następnie uzupełniać ła­
dunek lub wyładowywać pozostały w innym lub 
w kilku portach tegoż Mocarstwa, a to bez innych 
opłat nad te, jakim podlegają statki miejscowe.

Art. 10. Każdy statek należący do jednej ze 
Stron kontraktujących, z powodu burzy lub innego 
wypadku zmuszony schronić się do portu Strony 
drugiej, będzie mógł tam reperować się, zaopatrzyć 
się we wszelkie potrzeby i odpłynąć nie uiszczając 
Skarbowi portowych, żeglugi lub innych jakichkol­
wiek bądź opłat; zastrzega się wszakże, aby powody 
zmuszające statek wpłynąć do portu, były rzeczy­
wiste i jawne, aby nie załatwiać żadnych czynności 
handlowych i żeby pobyt tego statku w porcie trwał 
nie dłużej nad czas potrzebny względnie okoliczno­
ści, zmuszających tenże statek wpłynąć do portu.

Również umówiono się, iż wyładowanie, dlausku- 
cznienia naprawy statków lub wyżywienie osady 
potrzebne, jakoteż naładowanie artykułów żywno­
ści dla kontynuowania podróży, za czynności han­
dlowe nie mają być uważane. Wszelako gdy ster­
nik takiego statku znajdzie się w konieczności 
sprzedania części swego ładunku, w takim razie 
obowiązany stosować się do praw celnych i przepi­
sów w miejscu, gdzie statek jego przybił, obowiązu­
jących.

Art. 11. W razie rozbicia się statku u brzegów 
należących do jednej z Wysokich Stron kontraktu­
jących, ulegającym rozbiciu się, zapewnia się taż 
sama pomoc i ocalenie statku, jego ładunku i osa­
dy, taż sama troskliwość, jakaby się należała w po­
dobnym wypadku dla statku krajowego. Sam zaś 
statek, jego części i szczątki, jakoteż liny, będące 
na statku papiery, również wszystkie ocalone rze­
czy i towary, będą oddane w zachowanie i zwróco- 
cone ̂ właścicielom lub osobie tychże reprezentują­
cej, przyczem ma być pobieraną taż sama opłata 
za ocalenie, skład w spichrzach i za przechowanie, 
jak również oplata celna, jakimby w podobnym wy­
padku podlegali poddani miejscowi.

Toż samo postępowanie stosować się ma do kwot 
ze sprzedaży powyższych przedmiotów pochodzą­
cych, jeżeli sprzedaż takowych była niezbędną.

W razie nieobecności na miejscu właściciela, 
sternika lub innego ajenta, albo też w jego obe­
cności i na żądanie jego, Konsulowie Jeneralni, 
Konsulowie, Yice-Konsulowie i Ajenci Konsulów, 
będą mieli prawo wstawiać się o okazanie stosownej 
pomocy swoim rodakom.

W  razie zaś niewiadomości, czyją mianowicie 
stanowią własność przedmioty ocalone, Zwierzchność 
Mocarstwa Strony drugiej ma być o tem zawiado­
miona i rzeczy tejże zwrócone, po udowodnieniu, 
iż statek uległy rozbiciu, jest własnością poddanego 
tegoż Państwa.

Art. 12. Wewszystkiem co dotyczy opłat celnych 
i morskich, obie Wysokie Strony kontraktujące 
przyrzekają wzajemnie nie udzielać żadnemu Pań­
stwu jakiego przywileju, jakich ulg lub prerogatyw, 
któreby nie zostały rozciągnięte niezwłocznie i na 
poddanych każdego respective Państwa, bez wyna­
grodzenia, gdy nadanie tychże drugiemu Mocar­
stwu nastąpiło bez wynagrodzenia, i za temże sa­
mem lub innem równem temuż wynagrodzeniem, 
gdy nadanie nastąpiło pod jakiemi warunkami.

Art. 13. Poddanym każdej z Stron kontraktu­
jących , stosownie do praw krajowych, służyć ma:

1) Zupełna swoboda przybywania wraz z fami- 
ljami swemi, podróżowania lub przemieszkiwania 
w którejkolwiek części Mocarstwa i posiadłości Stro­
ny drugiej.

2) Prawo najmowania w miastach i portach, do­
mów, magazynów, sklepów i gruntów, jakich potrze­
bować będą, lub też posiadania takowych.

3) Prawo prowadzenia handlu swego osobiście, 
lub przez obranych przez siebie ajentów; nakonieft:

4) Nie będą podlegać ani osobiście, ani z po- 
siadnej własności, ani też za paszporty, karty po­
bytu, pozwolenie osiedlenia, i z tytułu prowadze­
nia handlu lub przemysłu, żadnym innym lub wię­
kszym opłatom, ogólnym lub miejscowym, jakoteż 
podatkom i jakiegokolwiek bądź rodzaju ciężarom,

prócz tych, które są lub będą ustanowione dla pod­
danych miejscowych.

Przy czem rozumie się, że ograniczenia ustano­
wione dla Starozakonnych w jednem Mocarstwie 
Wysokich Stron kontraktujących,również stosować 
się mają do poddanych tegoż wyznania Strony 
drugiej.

Art. 14. Poddani każdej z Wysokich Stron kon­
traktujących, trudniący się handlem w posiadło­
ściach Strony drugiej, lub przybywający dla zała­
twienia innych interesów, korzystać będą z tegoż 
bezpieczeństwa i takięjże opieki, co i poddani miej­
scowi, pod warunkiem wszakże ulegania prawom i 
przepisom-w miejscu obowiązującym. Władze wła­
ściwe nie będą im tamowały rozrządzenia według 
własnej woli swoją własnością, bez naruszenia wszak­
że praw i legalnych żądań, jakie mogą być wnoszo­
ne przeciwko tymże przez osoby trzecie, lub ich 
względem Skarbu zobowiązań, jak również ograni­
czeń co do posiadania nieruchomości prawem kra- 
jowem zastrzeżonych.

Art. 15. Poddani każdej z Wysokich Stron kon­
traktujących, w Państwach i posiadłościach Strony 
drugiej, będą wolni od wszelkiej przymuszonej 
służb} wojskowej, w wojsku lądowem i morskiem, 
w gwardji narodowej lub milicji. Również wolni 
będą od wszelkiej służby sądowej i obywatelskiej, 
niemniej od wszelkich powinności pieniężnych lub 
w naturze, ustanowionych w zamian służby osobi­
stej; nakoniec od wszelkiej pożyczki przymusowej 
i od wszelkich wojennych dostaw i rekwizycij. Z są­
dowych i obywatelskich obowiązków wyłączają się 
wszelako te, które przywiązane są do nieruchomo­
ści posiadanej - lub dzierżawionej, z wojennych zaś 
dostaw i rekwizycij, te które mogą być nałożone 
na wszystkich poddanych kraju, ja k o  Właścicieli 
ziemskich lub dzierżawców.

Art. 16. Obie Wysokie Strony kontraktujące na­
dają sobie wzajemnie prawo wyznaczania do por­
tów i punktów handlowych, w których z tej prero­
gatywy korzystają inne zagraniczne Mocarstwa, 
Konsulów Jeneraluych, Konsulów, Yice-Konsulów, 
lub Ajentów handlowych, jakowym okazywaną ma 
być wszelka pomoc dla należytego wykonania swych 
obowiązków.

Przvczem wszakże rozumie się, iż oba Mocar­
stwa w razie niezadowolnienia z osoby na ten urząd 
przeznaczonej, zastrzegają sobie niezatwierdzenie 
tejże i żądanie instalacji nowej.

Art: 17. Konsulowie Jeneralni, Konsulowie, Vi- 
ce-Konsulowie, oraz Ajenci konsularni i handlowi, 
respective w Mocarstwach oba Wysokich Stron kon­
traktujących, korzystać będą ze wszystkich praw i 
prerogatyw za równo z takiemiż krajów najbardziej 
uwzględnionych. Wszakże, gdy ci jednocześnie bę­
dą się trudnić handlem, wówczas obowiązani są ule­
gać zwyczajom, prawom i urządzeniom równo z pod­
danymi tej okolicy, w której przebywają.

Wyż wzmiankowani Ajenci, przez czas udzielo­
nego tym że od swycli rządów pełnomocnictwa do 
działania jako arbitrom  w sprawach między podda­
nymi ich narodu, lub rozstrzygania sporów na sta­
tkach tychże w porcie wynikłych, nie będą dozna­
wali żadnej przeszkody i ograniczenia przy wyko­
naniu swych obowiązków, wyjąwszy takie wypadki, 
gdy stosownie do praw krajowych będzie wymaga­
ny udział Władz miejscowych, Sądowych lub Poli­
cyjnych. (d. n.)

godności, jak niemniej pragnąc oznaczyć dla wza­
jemnej mieszkańców dogodności stałą miarę handlo­
wą do tego produktu, Rada Administracyjna Kró­
lestwa, na przedstawienie Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych postanowiła i stanowi:

Art. 1. Do mierzenia węgli kamiennych ma 
być używaną w handlu skrzynia obejmująca 32 da­
wniejszych garncy, czyli 4 czetweryki 7 garncy i 
0,11 kwarty rosyjskiej.

Art. 2. Skrzynia ta ma mieć kształt czwo­
rokąta równoległościennego i powinna trzymać: 26 
cali dawnych warszawskich, czyli 24,57 cali rosyj­
skich w kwadrat podstawy, a 13 3/ t  dawnych cali 
warszawskich, czyli 12,99 cali rosyjskich wysoko­
ści w świetle; na miarę zaś sześcienną obejmować 
winna: cali sześciennych rosyjskich 7811,87 czyli 
stóp sześciennych 4,52075.

Art. 3. Mierzenie taką’ skrzynią węgla ma się 
odbywać pod strych bez żadnych czubów, waga 
korca w niej zawartego wynosić winna nie mniej 
od sześciu pudów. W razie wątpliwości, wolno ku­
pującym żądać przewagi tego produktu.

Art. 4. Odtąd przy zachowaniu przepisów po­
wołanej Instrukcji z r. 1850, mają być podług wzo­
ru przez Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych 
wskazać się winnego, wyrabiane rzeczone skrzynie, 
do urzędowego ostemplowania przedstawiane i na­
stępnie w użycie wprowadzone. Od stemplowania 
skrzyń tych, jako miar objętości, zawierać mają­
cych po 4 czetweryki, 7 garncy i 0,11 kwarty ro­
syjskiej, pobierać należy po kop. 44, to jest: jak 
od miary pół-czetwertowej.

Art. 5 Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które w Dzienniku Praw zamieszczone być ma, 
Rada Administracyjna Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych poleca.

Działo się w Warszawie d. 5 (17) Grud. 1861 r.
p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant,

(podpisano) Liiders.
Dyrektor Główny Preżydujący w Komisji Rzą­

dowej Spraw Wewnętrznych, Tajny Radca Senator 
(podpisano) Krusenszlern.

Sekretarz Stanu, (podpisano) Enoch.
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CZĘŚC NIEURZĘDOWA.

W I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  

A L E K S A N D R A  II,

Cesarza  W szech  R osji, K róla  P o l sk ie g o , 
etc., ćtc., etc.

Rada Administracyjna.
Uznawszy z nabytego doświadczenia, że sprze­

daż i kupno węgli kamiennych na wagę przepisana 
ustępem c art 12 Instrukcji o miarach i wagach 
z dnia */,, Maja 1850 r. ma właściwe sobie niedo-

RZECZY ST AROZ YTNICZE.

0 starożytnych budowlach i innych dawnych 
nabytkach w  Królestwie Polskiem, porządkiem

gubernij i powiatów ułożone.
(Dalszy ciąg.)

II. GUBERNJA RADOMSKA.
15. P owiat S andomierski.

b> O k r ę g  Staszowski.
Ujazd. Krzysztof Ossoliński dziedzic miej­

sca tego, wystawił tu w początku 17-go wie­
ku wspaniały 1 Obronny zamek, który od imie­
nia i herbu swego ivrzyszt0porem nazwaj i naj  
bramą zamieścił krzyż i topór w olbrzymich 
Wymiarach, z ciosowego kamienia wykute. 
Zdobyli go Szwedzi W połowie 1 7 -g o  V jg k u
1 część onego spalili. Ucierpiał jeszcze więco; 
w czasie konfederacji Barskiej i dziś og-rornuą 
tylko wśród lasów sterczącą ruiną okoliCy
Pilnuje. Po Ossolińskich zamieszkiwali w nim
Pacowie i Sołtykowie. Ostatni po kądzieli 
Wnieśli tę majętność w dom Łempickich.

• Rytwiany. Z e  starożytnego zamku zamożnej 
egdyś rodziny'Zborowskich, w ę g i e l n y  tylko

1Mur Pozostał.

16. P owiat O patow ski.

a) Okręg Opatowski.
Pputów. Kościół kolegjacki z ciosowego ka- 

Ti(d'n'a fundował Piotr Dunin, w pierwszej 
0 ]°?Ue 12-go wieku, a pewnie go także przy- 
Rra°v Krzysztof Szydłowiecki, Kasztelan 
Czątk°W8ki * U anclerz W ielki Koronny-, w po- 

!u 16-go stulecia. Gmach obszerny w sty­

lu Lombardzkim, ma wewnątrz piękne ołta­
rze, niezło malowidła na ścianach i dwa na­
grobki, t. j. w-spomnionego wyżej Krzysztofa 
Szydłowieckicgo i jego córki Anny, z których 
pierwszy odlany z bronzu, do najznakomit­
szych dzieł swego wieku liczonym być może.

Kościół KK. Bernardynów założył jeden 
z Tarłów, w końcu 15-go wieku, gdzie też 
i sam potem do tego zakonu wstąpił. Kościół 
ten później w murach swoich poprawiany, 
nie dochował już pierwotnego kształtu.

Jest tu także brama miejska z ciosowego 
kamienia, przez Krzysztofa Szydłowicckiego 
wystawiona i jego herb na sobie nosząca.

Ptkanów. Kościół z ciosowego kamienia 
fundowali podobno w 13-m wieku Templa- 
rjusze, podobniej jednak z 14-go albo 15-go 
wieku pochodzi, jak to oczywiście przekony­
wa jego budowa. Odznacza się on dobrem do­
chowaniem, pięknem na wzgórzu położeniem, 
oraz cmentarzem w sposób obronny obmuro­
wanym.

Wszechświęte, inaczej Grocholice. Kościół 
z ciosowego kamienia, wystawiony w r. 1460 
przez Jakóba i Andrzeja Grocholskich, oprócz 
dwóch tablic erekcyjnych nie ma nic osobli­
wego.
z J P °P iborzl/ce. Kościół murowany pod we- 
U Benedykta, założył w roku 1444
ski". Należ°aToi2patOW8k.i> Pjeban Modlibor-

rożytnych nagrobków J 8 P ę
Łysa .inaczej święto Krzyzkę.

Opactwo tutejsze Benedyktyńskie w roku 
1819 suprymowane było najstarożytniejszą 
w krą;u instytucją duchowną. K oścfół ^  J 
Bolesława Chrobrego założony zburzyli kil­
kakrotnie Tatarzy i Litwini. W edle podania 
miał on mieć formę krzyżową. Zgorzał atoli 
w roku 1780 i przez Opata Niegolewskiego

do fundamentów rozebranym został. Dzisiej­
sza jego budowa, przez tegoż Opata wzniesio­
na, ma postać przyjemną, a zwłaszcza zgrabną 
wieżę. Krużganki klasztorne, znacznie od ko­
ścioła dawniejsze, noszą na sobie ślady począt­
ku lo-go wieku i godła Biskupa Krakowskie­
go, kardynała Zbigniewa z Oleśnicy. Oprócz 
relikwij drzewa Krzyża 8., darowanych Bo­
lesławowi Chrobremu przez 8-go Emeryka 
królewica Węgierskiego i dwóch nagrobków 
rodziny Oleśnickich, którzy w  17-m wieku 
kaplicę na pomieszczenie tych świętych re- 
likwij fundowali, nic ma już kościół tutejszy 
żadnych starożytnych pamiątek. Znajdujące 
się w tym kościele obrazy pendzla Smugle- 
wicza zwracają na siebie uwagę zarówno 
znawców, jak i nieznawców. Urządzone jest 
przy nim obecnie zamknięcie, dla tak zwa­
nych księży Demerytów.

Prz^ drodze, od miasteczka Słupi do ko­
ścioła Swiętokrzyzkiego wiodącej, stoi z ka­
mienia wyrobiona klęcząca figura pielgrzy­
ma, ze złożonemi do modlitwy rękami.” Do 
tej figury osobna legenda jest przywiązaną.

Łagów. Obszerny kościół tutejszy z kamie­
nia murowany z wyniosłą wieżą, zdaje się być 
pomnikiem lo-go w ieku, mało jest jednak 
charakterystyczny,

Z drugiego kościoła, przy którym jest szpi­
tal, same tylko pozostały mury.

Święto marz. W edle wzmianki w księdze wi­
zyt kościelnych z roku 1595, budowa tego 
kościoła rozpoczętą być miała w roku 1367. 
Gmach murowany w stylu gotyckim docho­
wał pierwotną erekcyjną tablicę.

Ćmielów. Komu winien założenie swoje ko­
ściół tutejszy, z akt miejscowych dowiedzieć 
się nie można. To pewna, że w  roku 1372 
już istniał. W  16 wieku zajmowali go przez 
czas niejaki Arjanie. Budowla murowana, du-

Rzeczy Skarbowe. — 0  podatkach obec­
nie w Królestwie Polskiem istniejących.

X . O podatku od wyrobu Cukru. Z uwa­
gi, że pomnażające się w  K ró lestw ie  fabry­
ki cukru krajowego z buraków, wywar­
ły znaczny wpływ na zmniejszenie się 
dochodu celnego od cukru zagraniczne­
go, a ztąd okazała się potrzeba zastąpie­
nia tego dochodu choć w części, opłatą 
od cukru w kraju produkowanego, z po­
wodu oraz, że w Cesarstwie istniała już 
opłata tego rodzaju, Najjaśniejszy Pan 
Ukazem z d- 1 ,/23 Września 1849 roku 
Najwyżej zatwierdzić raczył Ustawę 
o podatku od cukru w Królestwie pro- 
dukowanego^ na czas od d. y ,3 W rze­
śnia 1849 r., do tegoż dnia 1854 r.

Podług tej ustawy, każda fabryka cu­
kru obowiązaną była wnosić opłatę za 
pozwolenie na prowadzenie produkcji, 
w każdym roku, a prócz tego, płacić po­
datek od wyrobionego cukru. Opłata 
za pozwolenie oznaczoną została w sto­
sunku do ilości mączki, jaka w perjodzie 
100 dniowym posiadanemi przyrządami 
wyrobioną być może, mianowicie:

żo jeszcze starożytnego charakteru mająca, ża­
dnym jednak nie odznacza się szczegółem.

Chybice. Kościół murowany z kamienia, pod 
wezwaniem 8-tej Małgorzaty, założyli dwaj
kanonicy krakowscy w r. 1362, a poświęcił 
Biskup Bodzanta Jankowski. Odnawiany był 
w latach 1617 i 1841.

Szewna. Kościół tutejszy, nie tyle dawno- 
ścią swoją jak pięknością budowy, każdego 
okozwraca na siebie. Wystawiony został w r  
17o5 przez ks. Sebastjana Pisulewskiego na 
miejscu dawnego, który w zupełną popadł' 
był ruinę. Budowla przyjemnych wymiarów 
z dwiema wieżami i kopułą na środku, ma 
piękne podziemia, a między innemi osobliwo­
ściami starożytną statuę 8. Mikołaja, z drze­
wa wydłutowaną.

Mnichów. AY tej wiosce, wśród rozkosznej 
doliny położonej, był niegdyś na wzgórzu wo­
dą do koła oblany zameczek. Epoka jego za­
łożenia niewiadoma. Rozebrany w końcu ze­
szłego stulecia, w' fundamentach tylko ślad 
swego istnienia zostawił. Materjałów użyto 
do budowy tutejszego kościoła.

Garbacz. P r z y  wydobywaniu kamieni do 
budowy, odkopano tu 3 grobowce z pogań­
skich jeszcze p o c h o d z ą c e  czasów'. W  jednym  
z nich znajdowrały się dwie urny.

N i e t u l i s k o  wielkie. W  roku 1851 znaleziono 
tu bardzo wiele urn glinianych, z przedchrze­
ścijańskich jeszcze pochodzących grobowców.

b) Okręg Solecki.
Solec, kościół parafjalny tutejszy założył 

w roku to  < U Król Kazimierz W ielki, pod 
wezwaniem Wniebowźięcia Najświętszej Pan­
ny. rizerobiony później z powodu dawności 
i podniszczenia, poświęconym bvł na nowo 
w roKu 1604 przez Bernarda Maciejowskiego, 
Krakowskiego Biskupa. Wewnątrz nie ma 
mc osobliwego.

Do ustanowienia podatku od cukru, 
wzięto za zasadę przy systemie macera- 
cyjnym zimną wodą objętość kadzi ma- 
ceracyjnyełi; przy maceracji wodą gorą­
cą, ilość przerobionych buraków według 
trzydniowej próby; przy systemie pra­
sowym, jeżeli prasy są hydrauliczne, śre­
dnice ich cylindrów, a jeżeli prasy me­
chaniczne, ilość przerabianych buraków 
wynalezioną przez trzydniową próbę.

Mając tym sposobem wynalezioną wa­
gę buraków dziennie przerobić się mo­
gących, podług niej ustanawiała się 
dzienna ilość mączki cukrowej, rachując 
3% onejże ze znalezionej wagi buraków, 
którą pomnożywszy przez liczbę dni 
w jakich fabryka była czynną, iloczyn 
taki dawał ogół wyrobionej mączki ro­
cznie w każdej fabryce do opłaty.

Stopa podatkowa ustanowioną była:
A. W  fabrykach produkujących rocz­

nie więcej jak 500 pudów mączki cu­
krowej:
Na pierwsze dwa lata od puda po k. 30 
Na następne dwa lata „ „ 45
Na ostatni rok . . .  „ „ 6 0

B. W  fabrykach nieprodukujących 
rocznie więcej jak po 500 pudów takiej- 
że mączki.
Na pierwsze dwa lata od puda po k. 15 
Na następne „ „ 30
Na ostatni rok „ 45

C. W  fabrykach, które niespełna od 
lat dwóch przed l/ l3 Września 1849 r. 
egzystować zaczęły, lub dopiero po tym 
dniu założone zostaną:
N a p ierw sze dw a lata  żadnej opłaty,
Na następne od puda po kopiejek 30 
Na ostatni rok „ 45

Ustawa powyższa przez Ukaz Najwyż­
szy z d. %j Listopada 1854 r. na dalszy 
czas przedłużoną została z tą zmianą, że 
stopa podatkowa na rok ostatni przepi­
sana, stała się obowiązującą.

Następnie Ukazem Najwyższym z d. 
19 Listopada (1 Grudnia) 1857* r. stopa 
podatkowa, bez względu na czas założe­
nia fabryki, oznaczoną została na fabry­
ki większe, czyli urządzone do wyrabia­
nia więcej jak 1000 pudów mączki ro­
cznie, po kop. 60, a na fabryki mniejsze 
urządzone do wyrabiania ” rocznie nie 
więcej nad 1000 pudów mączki po kop. 
45 od puda, a to poczynając od dnia 20 
Grudnia (1 Stycznia) 185 7/8 r.

Zasada stanowienia wyrobu dzienne­
go mączki do opłaty podatku, z objęto­
ści naczyń do maceracji służących, i śre­
dnicy cylindrów u pras hydraulicznych,

Kościół z klasztorem Księży Reformatów 
W bolcu, fundował Krzysztof Ks. na Zbarażu 
A* lśniowiecki, w r. 1626. W  rokti 1657 znisz­
czony przez Rakoczego, wyreparowany zo­
stał w roku 1663. Powtómie złupiony przez 
Szwedów pod Karolem X II w r. 1703, ucier­
piał także w późniejszym czasie od pioruna. 
YV ostatnich czasach odnowiony. Ołtarz wiel­
ki, a raczej mensa w tym kościele wykutą 
jest z samorodnej wapiennej skały, bez jej 
poruszania z miejsca, w  którem nad poziom 
ziemi sterczała.

Miasto 8olcc jeszcze przed Kazimierzom 
Wielkim wzmocnione było zamkiem, który 
ten Monarcha przebudować tylko kazał. Z zam­
ku tega, znaczne jeszcze dotychczas sterczą 
ruiny, btawiany był z wapiennego kamienia.

Sicnno. Kościół tutejszy wystawiony na 
gruzach dawnego w roku 1430 przez Dobie­
sława z Oleśnicy Wojewodę Sandomierskie­
go, a przez Zbigniewa Oleśnickiego Biskupa, 
uposażony, służył czas niejaki za zbór Arja- 
nom. Zrabowany i zniszczony przez Szwedów

roku 165/. Ma budowę nieco nieforemną, 
ale osobliwą, styl gotycki, z wieżą przy części 
kapłańskiej. Zewnątrz nie widać na nim ża­
dnych późniejszych przerabiań. Wewnątrz 
zaś ma starożytne stalle i bardzo piękną pier­
wotną erekcyjną tablicę.

Ilza. Kościół tutejszy, odległej niezmiernie 
starożytności, przerobiony został około roku 
1480, przez Stanisława z Wojszyc, Oflicjała 
Sandomierskiego. Kiedy jednak zupełnie podu­
padł, Marcin Szyszkowski, podówczas pro­
boszcz Iłżecki (umarł r. 1630), własnym kosz­
tem nową od fiindamentów świątynię wysta­
wił. Spaliła się ona w roku 1831, poczem na 
nowo była poprawianą. Przy ostatniem jej 
odnowieniu, znacznie zniżone zostały kopuły 
wieżowe, na czem piękność budowy wiele 
straciła. Kościół ten posiada kilka staroży-
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Ukazem Najwyższym z d. 
1860 r. zamieniona jest

14// 20
od

Czerwca
początku

kampanji 186% czyli od dnia '/is W rze­
śnia 1860 r. na inną, to jest: że we wszy­
stkich. fabrykach dochodzi się ilości prze­
robionych buraków, przez trzydniowe 
próby.

Ta zasada przyjętą została z tego po­
wodu, że i w Cesarstwie na ten sam 
sposób urządzono pobór opłaty.

Na koniec, z tych samych powodów 
niższa stopa podatku od wyrobu mączki 
cukrowej w fabrykach mniejszych, U ka­
zem Najwyższym z d. 31 Sierpnia (12 
W rześnia) 1860 r. zastosowaną jest od 
d. 20 Grudnia (1 Stycznia) 186% r., do 
takich tylko zakładów fabrycznych, k tó­
re wedle przyrządów posiadanych, nie 
będą w stanie więcej jak  500 pudów ro­
cznie wyrabiać.

Dochód w pierwszym okresie od roku 
1850 do włącznie 1854 r., nie przenosił 
rs. 27,000, w drugim od r. 1855 do włą­
cznie 1857 r., prawie na tej samej utrzy­
mał się wysokości, dopiero w trzecim 
okresie podniósł się znakomicie, bo wię­
cej jak  w dwójnasób, co poniżej umie­
szczony wykaz bliżej okaże, 
w roku 1850 dochód wynosił rs.

,, 1851 „ 5 5

U

1852
1853
1854
1855
1856
1857
1858
1859
1860

16,000
17.000
54.000
58.000
72.000
60.000
42.000
73.000 

112,000 
182,000 
172,000

chwili nie chciało porzucić swych nadziei. J e ­
żeli te posądzenia są uzasadnione, to izby po­
winny okazać brak zaufania tym  z ministrów, 
którzy z podobnemi zamiarami mogą nieraz je ­
szcze nowe wywołać zawikłania i narazić Au- 
glję na nowe niebezpieczeństwo wojny z Ame­
ryką. Morning Post, k tóry  będąc organem lorda 
Palm erstona, powinienby być dobrze zawia­
domiony o wszelkich depeszach dyplomaty­
cznych,' a k tóry  przez cały czas najbardziej 
podburzał do wojny, oświadcza, że depesza 
p. Seward z 30-go listopada nie była wcale ko­
m unikowana gabinetowi londyńskiemu, cze­
m u jednak  trudno wierzyć.

Postanowienie rządu W aszyngtońskiego, 
we wszystkich stolicach E uropy sprawiło do­
bre wrażenie. W  Niemczech szczególniej, wia­
domość o załatwieniu sporu anglo-am crykań­
skiego, spraw iła wielką radość. Trzeba przy­
znać” że rząd W aszyngtoński, umiał skorzy­
stać z położenia rzeczy i zjednał sobie, usunię­
ciem obawy wojny, sympatję w znacznej czę­
ści Europy.

Monitor oprócz dekretu cesarskiego, m ianu­
jącego wielkim mistrzem wolnych mularzy 
we Francji, m arszałka Magnan, zawiera tak ­
że dekret regulujący opłatę od akcij i obligacij 
towarzystw i przedsiębierstw zagranicznych, 
przechodzeniu ich z rąk  do rąk, w  ten spo­
sób, że jeżeli negocjowanie odbywa się razem 
we F rancji i za granicą, to opłata pobiera się, 
tylko od połowy kapitału  wyobrażanego przez 
akcję lub obligację, a jeżeli negocjowanie od­
bywa się wyłącznie we Francji, to oplata po­
biera się od całego kapitału.

Depesza z E gip tu  donosi o nowych wzbu-
a w v o I v łv f ł  v\ v yv D  rw 15 4 łVil5 V5 A li hl W! 11 dl Q \

Kontrola tego dochodu poruczona jest 
Kontrolerom Skarbowym Powiatowym, 
o których jest mowa przy objaśnieniu 
podatku pobieranego od wyrobu i prze- 
daży wódki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie. .

Dzienniki angielskie zajmują się jeszcze 
roztrząsaniem urzędowych aktów  dotyczących 
sprawy Trent. Morning-Post niedawno tak  
nieprzyjaźnie odzywający się o rządzie wa­
szyngtońskim, . nagle zrobił zupełny zwrot, 
i z jednej strony uznaje prawość i szczerość 
gabinetu prezydenta Lincolna, z drugiej za­
sługę załatwienia sporu na drodze pokoju przy­
pisuje um iarkowanem u postępowaniu lorda 
Palm erstona, k tóry  właśnie najmniej pragnął 
takiego załatwienia i naw et sam wątpił, albo 
chciał w drugich wmówić wątpliwość, w tedy 
kiedy była pewność, że S tany Zjednoczone na 
żądane zadosyćuczynienie się zgodziły. D la 
tego naw et w A nglji nie bardzo będą wierzyć 
w  to, że załatwienie sporu nastąpiło skutkiem  
usiłowań lorda Palm erstona, dopóki nie bę­
dzie wyjaśnione, jakim  sposobem gabinet an­
gielski nie wiedział o depeszy p. Sewarda 
z 30 Listopada, k tóra nadeszła do p. Adarąsa 

, do Londynu 12 Grudnia, a w której amery­
kański m inister spraw zagranicznych oświad­
czał, że kapitan W ilkes działał bez upowa­
żnienia. G dyby ta  depesza zaraz po nadesła­
niu do Londynu, była podana do wiadomości 
publicznej, zniosłaby zaraz wszelką obawę 
wojny. N iektóre dzienniki angielskie z gory­
czą pytają się, dla czego depesza ta  nie była 
ogłoszoną? dla czego dalej wydawano ogro­
m ne sumy ze skarbu na straszne przygotowal­
nia do wojny, k tó ra wcale nie groziła?

W  tern kryje się tajemnica, potrzebującako- 
niecznie objaśnienia,bez którego możnaby przy­
puszczać, że pewne stronnictwo w gabinecie 
angielskim, chciało tylko użyć sprawy Trent 
za pretekst do wywołania wojny, w celu zer­
wania związku amerykańskiego, niosąc po­
moc stanom południowym, i żo do ostatniej

rżeniach na Libanie. Rząd francuzki musiał, 
już poprzednio otrzymać w tym  względzie za­
wiadomienie, bo p. Moustier, ambasador fran­
cuzki w Konstantynopolu, w  ostatnich cza­
sach przedstawił Porcie notę, w której w ska­
zywał, ja k  wzburzony je s t stan umysłów na 
Libanie i wzywał rząd turecki, do przedsię­
wzięcia stanowczych środków, w celu uspo­
kojenia tego kraju.

Jakkolw iek rozruchy w Castellamare w krót­
ce zostały uspokojone, a p. Ricasoli w izbie 
deputowanych na interpelację p.Crispi oświad­
czył, iż nie należy się obawiać powtórzenia 
podobnych wypadków, to jednak korespon­
dencje z Sycylji, nie przypisując tym  rozru­
chom zbytecznego znaczenia, widzą w nich 
jednak nienajlepszą wskazówkę. Łatw ość 
z jak ą  udało się kilku podżegaczom wywołać 
zaburzenie, wskazuje że na tej wyspie znaj­
duje się dosyć niezadowolnionych, co należy 
przypisać błędnemu postępowaniu władz 
miejscowych, któro odpłacają niewdzięczno­
ścią i nieufnością tym, którzy najwięcej przy­
czynili się do wcielenia wyspy do państwa 
włoskiego. Teraz W łochy potrzebują skupie­
nia wszystkich żywiołów i żaden z nich nic 
jes t do pogardzenia.

W  W iedniu zwrócona jes t uwaga na po­
dróż Cesarza po W enecjańskiem , k tóra rze­
czywiście jes t przeglądem fortyfiacij, artyle- 
rji i wojsk dokonywanym, z pewną ostentacją, 
dającą powód do licznych komentarzy. Ce­
sarz nietylko, z wyraźnym  zamiarem, wska­
zuje jak  wielkie znaczenie przypisuje fortyfi­
kacjom, działom nowego wynalazku, doświad­
czanym pod jego okiem, wszelkim środkom 
zaczepnym i odpornym , przysposobionym 
w tam tych stronach od czasu ostatniej wojny, 
lecz jeszcze przemawia w duchu wojowni­
czym, wyrażając przewidywanie, a naw et 
pragnienie bliskicli a wielkich wypadków. 
Jenerał Benedek zachowuje jeszcze mniej 
ostrożności.

Czy Cesarz Austrjacki, chce, jak  przypu­
szczają, w ten  sposób odpowiedzieć, na taje­
mnicze słowa W ik tora  Em anuela, wypowie­
dziane jw dzień nowego roku do deputacji izby 
deputowanych, czy też przemawiaproprio mola, 
w każdym razie je s t to nie zaspokajającą ozna­
ką. S tosunki pomiędzy A ustrją i W łocham i 
są nadzwyczaj naprężone, a dyplomacja, cho­
ciażby rozwinęła największą gorliwość, jest 
otoczona licznemi tak  przewidzianemi, jak  
i nieprzewidzianemi trudnościami, k tóre na­
wet wychodzą za jej sferę działania.

W  W iedniu kom itet finansowy, k tóry  ja k  
wiadomo podzielił się na trzy sekcje, czynnie 
pracuje. Usiłowania jego jednak nie wielkie 
przyniosą rezultaty, jeżeli nie nastąpi poro­
zumienie z W ęgram i.

Z M adrytu donoszą że królowa nie przyjmie

podania o dymisję m arszałka Serrano, jene- 
rał-gubernatora Kuby, ponieważ wysoko ceni 
jego zasługi i usługi jak ie  jeszcze może oddać.- 
Powiadają żo otrzyma on ty tu ł księcia i gran­
da Hiszpanji pierwszej klasyk pomimo opo­
zycji, jak ą  może spotkać udzielenie mu tego 
zaszczytu.

Depesza z Lizbony donosi, że K ról zupełnie 
powrócił do zdrowia, a infant Don Augusto 
przychodzi do siebie.

Anglju.
Londyn, 10 Stycznia. W iadomość o uwol­

nieniu komisarzy Masona i Slidella, wywołała 
tu  wielkie zadowolenie. Pomim o to, ton or­
ganów głównych prasy angielskiej, ja k  Ti­
mes’a , Morning - Post’a , Morning - Chronicle’a 
i Daily- Telegraph, nie je s t bynajmniej na ko­
rzyść Ameryki. Morning - Herald przypisuje 
całą zasługę, co do ustępstw, samemu tylko 
panu Lincoln. Dziennik ten powiada, że pre­
zydent różni się, na swą w ielką korzyść, od 
Sewarda, Camerona i innych bez charakteru 
awanturników rzeczypospolitej. Jakkolw iek 
nie jes t to mąż wyższego jeniuszu, cechuje go 
atoli szlachetność i zdrowy sąd. Jem u osobi­
ście, a nie kom u innemu przypisuje Herald 
zaszczyt uwolnienia komisarzy południowych, 
jakkolw iek nie było to łatwem  zadaniem, 
zwłaszcza w obec usposobienia ducha narodu 
amerykańskiego. „Jasnem  je s t”, mówi dalej 
ten dziennik, „że Am erykanie ustąpili tylko 
w- obec przemagającej siły i silnej woli rządu 
angielskiego; będą oni zapewne na przyszłość 
ostrożniejsi w postępowaniu z nami, i to jes t 
już wszystkiem, czego się możemy po nich 
spodziewać, na skutek danąj im  przez nas 
nauki”.

Times zapewnia, że na odbytej wczoraj radzie 
gabinetowej, na której roztrząsano notę Sewar- 
d’a, postanowiono dać nań odpowiedź w tym  
sensie, że rząd angielski wynurza swe zadowo­
lenie z powodu zganienia przez gabinet wa­
szyngtoński postępowania kapitana W ilkes’a, 
przyjmuje udzielone sobie zadosyć uczynienie 
i tuszy, iż sposób zapatrywania się na kwe- 
stję Trentu, znajdzie także zastosowanie w no­
wym  wypadku, jak i się przytrafił parostatko­
wi angielskiemu Eugenja Smith, z którego
okręt am erykański zabrał dwóch pasażerów. 
Na dotkniętą przez p. Seward, w jego obszer­
nej nocie, kwestję praw a neutralnych, rząd 
angielski na teraz nie odpowiada, gdyż odda 
ją  do uznania prawników koronnych.

Advertiser przewiduje, że A m eryka żywi za­
m iary zemsty, i dla tego radzi rządowi, nie 
tylko nie ustawać w przygotowaniach do 
wojny w Kanadzie, lecz owszem, energiczniej 
jeszcze niż dotąd je  posuwać. Daily-News 
i Morning Star przemawiają w duchu nieco 
przyjaźni ej szym dla rządu Stanów półno­
cnych.

Potw ierdza się wiadomość, że książę W alji 
nio zaniechał zamiaru przedsięwzięcia podró­
ży na W schód. Królowa naw et życzy sobie 
tego, albowiem ś. p. dostojny jej małżonek 
uważał tę podróż, jako niezbędną i nakreślił 
sam jej plan. Książę W alji uda się, w drogę 
jak  skoro młodszy jego brat, książę Alfred, 
wróci ze stacji na wodach amerykańskich.

Mianowanie lorda Elgin, gubernatorem je- 
neralnym Indij wschodnich, nie ulega wątpli­
wości, jakkolwiek nie zostało jeszcze urzędo- 
wnie ogłoszone. Wyjedzie on na swe nowe 
stanowisko dopiero po przybyciu do Anglji 
lorda Canning, swego poprzednika, który 
spodziewany jest w końcu b. m.

Podług ostatniego wykazu banku, obligi 
jego w obiegu będące, wynoszą przeszło 20 
miljonów, a zapas brzęczącej monety, przeszło 
16 miljonów fun. szter.

Austrja.
Wiedeń, 12 Stycznia. W ażną stosunkowo 

kw estją w komisji budżetowej jest wyposa­
żenie trzech kancelarij nadwornych. Jeden 
z członków pomienionej komisji udawał się 
w tym  interesie do hr. Nadasdy, k tóry  mu 
przyrzekł, iż poleci jednem u z radców kan- 
celarji nadwornej siedm iogrodzkiej, ażeby 
udzielił wyjaśnienia, jak ich  komisja będzie 
żądać. Nie' wiadomo dotąd, czy kroki tegoż 
deputowanego u dwóch drugich kanclerzy 
nadwornych, uwieńczone zostały równem 
powodzeniem. Zajmują się tu  także kwestją, 
czy trzej kanclerze nadworni zgłoszą się do 
rady państw a podczas roztrząsania budżetu. 
Powiadają, że hr. Nadasdy, kanclerz nadwor­

ny siedmiogrodzki, oświadczył już, iż gotów 
jest znajdować się na posiedzeniach rady 
państwa, na których tak  ważna kw estją ma 
być rozwiązaną, oraz przyrzekł dać wyjaśnie­
nia do budżetu siedmiogrodzkiego. Lecz 
w kancelarji nadwornej kroackiej, a jeszcze 
bardziej w węgierskiej, myśl, ażeby kanclerze 
znajdowali się osobiście na posiedzeniach po- 
mienionych, napotyka wielki opór. W czo­
rajsza konferencja ministerjalna, poświęcona 
była w części rozprawom nad tym  przedmio­
tem. '

W  gazetach serbskich często bywa w tych 
czasach wzmianka o zamiarze przywrócenia 
województwa serbskiego. Mówią nawet, żo 
w tym  celu zeszłoroczne uchw ały kongresu 
narodowego w Karłowicach, wzięte zostały 
znowu pod ścisły rozbiór. Toż samo donosi 
i węgierskie pismo Ido/c Tana ja, k tóre od cza­
su, jak  w W ęgrzech rzeczy inny obrót wzięły, 
miewa nieraz takiego rodzaju wiadomości, iź 
kilka dni tomu zagrożono m u procesem za 
wyjawianie tajemnic rządowych. Organa atoli 
półurzędowc kancelarji nadwornej w ęgier­
skiej zaprzeczają stanowczo wszelkim wiado­
mościom o wzięciu ponownem pod rozwagę 
kwestji województwa serbskiego, przyczem 
dodają jeszcze i to, że opinja publiczna nie 
jes t za tern wskrzeszeniem, chociażby na­
w et ministrowie niemieccy takowe popierać 
chcieli.

Francja.
Paryl, 10 Stycz. Przez tymczasowe załatwie­

nie nieporozumienia wynikłego ze sprawy 
„T ren tu”, kw estją am erykańska, została od­
łożona na bok, a natom iast inne w ystąpiły na 
pierwszy plan. Tak, uwaga publiczna zaczy­
na się zwracać na wyprawę meksykańską. 
Dziś m iała miejsce w m inisterstw ie spraw za­
granicznych konferencja pomiędzy p. Thouve- 
nolem, lordem Cowley i p. Monem. Przypusz­
czają, że przedmiotom narady było oznaczenie 
doniosłości i celu wspólnego działania trzech 
mocarstw, przeciwko rządowi przedstawiane­
mu przez Juaresa, Skutkiem  załatwienia spo­
ru  amerykańskiego m usi się także zwrócić 
uwaga do kw estji włoskiej i według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, gabinet Tuileryj- 
ski zajmie się wkrótce sprawą rzymską. 
Dłuższe trw anie przesilenia ministerialnego 
przeszkadza biegowi spraw, bo p. Ricasoli nie 
może mieć odpowiedniej powagi, dopóki jest 
ciągle niejako na łasce większości. Rząd 
zaś Cesarski nie bez przykrości otrzymał wia­
domość z Rzymu, że wszelkie usiłowania p. 
de Lavalette nie potrafiły skłonić Papieża do 
prekonizowania nominowanego przez Cesa­
rza , M -ra Moulich na biskupa M artyniki. 
P ius IX  korzystając ze służących mu na za­
sadzie konkordatu praw, stanowczo odmówił 
zatwierdzenia wyboru Cesarza.

Obraz stanu polityczncgó państwa, k tóry  
ma być złożony senatowi i ciału prawodaw­
czemu, będzie wypracowany w gabinecie Ce­
sarskim, gdzie wszystkie ministerstwa, ma 
nadesłać przed 18-m Stycznia, m aterjały do 
tego dzieła. Obecnie zapewniają, że p. Fould, 
ogłosi obraz stanu finansów przed 27-m S ty­
cznia. P . Fould wyjaśni w niem dokładnie 
cały swój system at finansowy. D otąd zaś za­
chowuje on w n  > jgłębszej tajem nicy swój pro- 
gramat. Przypuszczają, żc kwcstja pożyczki 
będzie tam  zaraz dotknięta. W ypuszczenie ob­
ligacij kolei żelaznych spłacalnych w ciągu 
trzydziestu lat, przedstawiających takie same 
rękojmie ja k  renta 3% , z pewnemi jednak dla 
publiczności korzyściami, spotkało ze strony 
niektórych finansistów opozycję, z powodu 
szkody jak ą  obligacje tc p rz y n io s ą  rencie. 
P . Fould podobno dzieli te uczucia, i pragnie 
im uczynić zadosyć. Zapewniają nawet, że 
pracuje nad projektem, według którego pań­
stwo zamieniło by obligacje kolei żelaznej na 
ty tu ły  ren ty  3% i stało by się zarazem wie­
rzycielem i poręczycielem kompanij kolei że­
laznych. Taka zamiana byłaby znacznym kro­
kiem na drodze ujednostajnienia długu pu­
blicznego i na drodze do urzeczywistnienia 
innego zamiaru, którego rząd nie porzucił 
jeszcze, mianowicie nabycia wszystkich kolei 
żelaznych na rzecz skarbu.

Coraz bardziej zapewniaja, że ogólne wybo­
ry  do ciała prawodawczego będą miały miej­
sce dopiero w 1863. W  przyszłym  tygodniu 
zaczną się zgromadzać przygotowawcze ze­
brania deputowanych w celu porozumienia się 
co do rozpraw nad adresem. Podobno czą­

stkowe posiedzenia deputowanych z stronnic­
twa ultram ontańskiego miały już miejsce i 
z uwagi że Cesarz zadosyćuczynił obu żą­
daniom tego stronnictwa , mianowicie przez 
wydanie dekretu co do zatwierdzania budżetu 
w ciele prawodawczem rozdziałami i utrzy­
manie załogi francuzkiej w Rzymie, postano­
wiło ono nie stawiać rządowi opozycji, aby 
nio okazać się systematycznie mu nieprzyja- 
znem. Otrzymawszy zadosyćuczynienie, nale­
ży, jak  powiadają sami ci deputowani, nie 
kry tykow ać, ale dziękować. Takie zdaje się 
będzie hasło tego stronnictwa. Głównie żyw­
sze rozprawy wywoła budżet, kwestje finan­
sowe i nowe podatki.

K rąży tu  wiadomość pochodząca z dobrego 
źródła, że m arszałek Pelissier obecnie znaj­
dujący się w Paryżu, niepów róci do Algierji; 
miejsce jego m a zająć m arszałek Raridon. J a ­
kie zaś przeznaczenie otrzyma marszałek P e­
lissier o tern pogłoska przemilcza, to tylko 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że marsza­
łek  Y aillant zostanie mianowany guwernerem 
Cesarzewicza.

Włochy.
Turyn, 8 Stycznia. Drażliwe położenie w y­

wołane kw estją gabinetową w Turynie, staje 
się coraz łaoodniejsze i pod wszelkiemi wzglę­
dami zaspakajające. Członkowie parlam entu 
zajęli się teraz rozbiorem projektu do prawa 
stęplowego, zachęcając tem  niejako cały na­
ród do wzięcia udziału w sprawach, mających 
pomyślność kraju na celu. O przesileniu mi- 
nisterjalnem  wcale już nie ma mowy. Ten 
perjód polityczny, jeśli go tak  nazwać można, 
wpłynie zapewne na wprowadzenie pewnej 
karności do parlam entu i wykluczenie z ło­
na tego ciała dyplomatycznego wszelkich za­
wiści i dążności osobistych, które prawdziwą 
mu przynosiły zakałę. Deputowani neapoli- 
tańscy zaczynają także czynny brać udział wre 
wszystkich sprawach dotyczących królestwa 
włoskiego, a to jest bardzo znaczącą wska­
zówką postępu i jedności tak  politycznej ja ­
ko też i moralnej całego półwyspu.

Zagraniczne, a mianowicie francuzkie dzien­
niki, opierajając się na fałszywych pogłoskach 
rozsiewanych ciągle przez osoby nieprzy­
chylne gabinetowi, głoszą bezustannie o roz­
dwojeniu, jak ie  zajść miało między gabinetem 
i większością. Tymczasem rzecz się m a zu­
pełnie inaczej, i przeciwnie większość, nie m y­
śląc bynajmniej o rozdwojeniu, coraz staje się 
silniejszą. Dowodem tego jest następująca 
wiadomość świeżo otrzymana z T urynu i do­
noszącą, że członkowie, którzy zawsze byli 
za gabinetem Ricasoli-Ratazzi, udali się do 
większóści z oświadczeniem, iż chcą uczestni­
czyć w jej pryw atnych zebraniach. Członko­
wie większości jednomyślnie przyjęli ich do 
swego grona. Czyż fakt ten nie dowodzi, że 
większość nie m yśli wcale odstręczać się, ale 
w łaśnie stara się zbliżyć i połączyć z gabine­
tem. Zbliżenie to ma cel dwojaki; z jednej 
strony dąży do przywrócenia większości takiej, 
jaką była w d. 11-m Grudnia z. r., a z drugiej 
ci, którzy dali inicjatywę tego zbliżenia mają 
nadzieję przyciągnąć tym  sposobem p. Ilataz- 
zego do większości, a zarazem zabezpieczyć gó 
od wpływu jego przyjaciół z lewego stronnic­
tw a jako to p. D epretis i innych.

W iększość jednak zachowuje się z um iar­
kowaniem i żada od nowych swoich stronni­
ków, aby chcieli zastosować się do jej pro- 
gramatu, nie zaś działać samowolnie podług 
własnego sposobu widzenia rzeczy. T aktyka 
nowych przyjaciół p. Ratazzego, głównie za­
sadza się na tem, aby nie dopuścić połączenia 
trzeciego stronnictwa z opozycją, i przycią­
gnąć ją  stanowczo do prawego stronnictwa. 
Ci jednak deputowani znani są z tego, że co 
chwila zmieniają wyobrażenia swoje polity- 
tyczne i dla tego połączenie ich z większo­
ścią, nie tak  bardzo może jes t ważnem. D a­
leko godniejszem uwagi jes t to, że kilkunastu 
członków, którzy niedawno oddzielili się od 
większości, powrócili teraz na jej łono. Co­
dziennie także deputowani różnych włoskich 
prowincij jednoczą się i przystają do wię­
kszości, coraz bardziej się wzmagającej i prze­
konamy się jak  je s t potężną podczas wotowa- 
nia praw a wpisu sądowego, którego pojedyn­
cze paragrafy roztrząsano i zatwierdzono już 
w izbie.

tnych  nagrobków, mianowicie proboszczów, 
którzy przy nim  pracowali.

Iłża należała dawniej do Biskupów K ra­
kowskich. Z tych Jan  Grot, żyjący w 14-m 
wieku, założył tu zamek, k tóry  we dwa wieki 
później jeden z jego następców, F ilip  Pad- 
niewski, znacznie przyozdobił. Zburzyli go 
Szwedzi w  roku 1655, lecz go potem podźwi- 
gnął na nowo B iskup Andrzej Trzebicki. Do 
rozbioru kra ju  budowla ta  dochowała się w sta­
nie mieszkalnym. Rozebreł ją  rząd austrjacki 
i dziś z całego tego gmachu sterczy jedna 
tylko wieża i k ilka kaw ałków m uru tu  i ow­
dzie porozrzucanych. S ty l budowy w tym 
zam ku był staro-włoski, ściany wystającemi 
blankam i podwyższane, a dachy Zupełnie 
kryte.

Wąchock. Gedeon herbu Gryff, B iskup K ra­
kowski, założył tu  w roku 1179 opactwo Cy­
sterskie, do którego zakonników z M orymun- 
du sprowadził. Kościół wystawiony z cioso­
wego kam ienia w krzyż, podobnie jak  Sule­
jow ski i Koprzywnicki, ukończony był w r  i
1195.

W  najazdach tatarskich w połowie 13-go 
wieku mocno ucierpiał, więcej jeszcze w 400 
la t później przez Jerzego Rakoczego, Księcia 
Siedmiogrodzkiego, najwięcej zaś przez za­
niedbanie po supresji Cysterskiego zakonu. 
Dziś przemieniony jest na parafjalny. Zabu­
dowania klasztorne prawie całym wiekiem od 
kościoła są późniejsze. Obecnie urządzono 
w  nich szpital górniczy.

W  W ąchocku był jeszeźe drugi kościół wła­
ściwie parafjalny, wystawiony w póło wic 16 
w ieku przez D unina Karwickiego, opata tu ­
tejszego. P iękna ta  budowla w stylu gotyc­
kim  z zębatemi szczytami, uszkodzona od pio­
runa i w  skutek tego opuszczona, przed nie 
wielą laty  zupełnie rozebraną została.

17. P o w ia t  O po czy ń sk i. 

a) O kręg Opoczyński.
Opoczno. Kościół tutejszy, którego restau­

racja niedawno ukończoną została, założony 
był pierwotnie przez K róla Kazimierza W iel­
kiego. M ury jego są kamienne,- tynkiem  ob­
rzucane. Oprócz okrągłej z boku wieży, nie 
m a nic szczególnego. Najdawniejszy z nagrob­
ków pochodzi z roku 1616.

B ył także w Opocznie zamek królew ski 
przez tegoż monarchę wystawiony, ale nicjuż 
z niego nie pozostało. Z murów zaś, które 
miasto otaczały, ślad bram y jednej dotąd się 
dochował.

Pokazują tu  jeszcze dom murowany, w k tó­
rym  przemieszkiwać m iała znana z liistorji 
E sterk a  żydówka, ulubienica K róla Kazimie­
rza W ielkiego. Dom  ten  jednak znacznie pó­
źniejszym się zdaje, a w żadnym razie przy­
puszczać niem ożna, aby do jej rodziców nale­
żał, gdyż w owym wieku, żydzi w rynkach 
m iast własnych domów mieć nic mogli.

Drzewica. Zam ek obszerny, wystawiony 
przez rodzinę Drzewickich w 15-m wieku, 
w końcu zeszłego stulecia był jeszcze w sta­
nie mieszkalnym; dziś pozostały z niego tyl­
ko dwie wieże i część murów, dosyć jeszcze, 
charakterystyczne.

F a ra  tutejsza pod wezwaniem 8w. Stani 
sława, zbudowaną była około roku 1315. Od 
nowiona po spaleniu av roku 1803, m a n< 
czele wysoką wieżę, a wewnątrz dwa nagrob­
ki Drzewickich. •»

Są tu  jeszcze Bernardynki, lecz ich kośció: 
w roku 1814 pogorzały, nie ma nic osobliwe­
go.

Skrzyń no. P ierw otne dziedzictwo P io tra  
I W lasta , Duńczyka, D uninem  zwykle zwane- 
I go, m a kościół murowany, jeden z 77-u, któ­

re założenie swoje tem u m agnatowi są winne. 
Zbudowany on został około roku 1130, lecz 
odnawiany w latach 1626 i 1774 mało zacho­
wał śladów dawnej architektury swojej. Jes t 
to gmach równie obszerny jak  szykowny, 
w stylu włoskim stawiany z miejscowego pia­
skowca, tynkiem  obrzucony i gontami po­
kryty-

Stare Skrzyńsko. Kościół także pierwotnej 
fundacji podobno P io tra  Dunina, w zeszłym 
wieku całkiem nowym kształtem  od funda­
m entów wybudowanym został.

Żuków. S tał niegdyś w tej wsi zamek przez 
jednego z rodziny Popielów wzniesiony, któ­
rego kaw ałek tylko jednej ściany dotąd pozo­
stał; data założenia jego niewiadoma.

Smagorzów. M urowany kościół tutejszy 
fundował Bodzanta Jankow ski, B iskup K ra­
kowski w roku 1364, a rodzina Duninów W ą­
sowiczów hojnie go uposażyła. Ucierpiał od 
Szwedów, którzy pomiędzy innemi, plebana 
tamecznego w zakrystji kościelnej zarąbali.

Je s t to  budowla zwykłego polskim kościo­
łom kształtu, ma w e w n ą t r z  nagrobki kolla- 
torów, pomiędzy którem i najdawniejszy z ro­
ku 1659.

Sulejowskie Opactwo. Kazimierz sprawiedli­
wy, sprowadziwszy w roku 1186 Cystersów 
z Moryinondu z Francji, oddał im zamek tu ­
tejszy z kaplicą 8 w. Trójcy, przy której nowi 
zakonnicy wystawili wspaniały k o ś c ió ł  z cio­
sowego kamienia, w roku 1232 poświęcony. 
Gmach w stylu lombardzkim, z oddzielnie 
starannie wyrobionym portykiem. Zabudo 
wania klasztorne znajdujące się przy nim
w kształcie małej twierdzy, po supresji zgro­
madzenia Cysterskiego, po większej części 
w  ruinę idą. Dach kościelny i piękna n a  jogo 
środku wieża, niedawno się spaliły. W  ka­
plicy 8. Trójcy znajdowały się dwa staroży­

tno napisy na  murze, k tóre ostatni pożar mo­
cno u s z k o d z i ł .

W  samem mieście Sulejowie kościół po­
chodzi z 15-go wieku, ale ten właśnie do Gu- 
bernji W arszawskiej, Pow iatu Piotrkow skie­
go należy.

b) Okręg Koniecki.
Końskie Wielkie. Kościół z kam ienia cioso­

wego w stylu lombardzkim, już jednak na go­
tycki zakrawającym, wystawił w roku 1220 
Iwo O d ro w ą ż  B is k u p  K rakow ski. Gmach ten 
jeden z najciekawszych w Królestw ie pod 
względom budowniczym, ma z boku piękne 
drzwi wchodowe, a nad niemi bardzo staro­
żytny napis. W ew nątrz jes t tu  nagrobek H ie­
ronima Konieckiego z roku 1564, niezgrabnie 

ciosowego kam ienia wykuty.
Radoszyce. Kościół murowany z kamienia, 

pod wezwaniem 8 8 . 'P io tra  i.P aw ła , wedle 
napisu nadedrzwiami wchodowomi, miał być 
założony w roku 1004. Przez niejaki czas słu­
żył za zbór Arjanom. Restaurow any w roku  
1754, a drugi raz przed niedawnym czasem, 
stracił całkiem starożytny c h a r a k t e r .  W nę­
trze jego przypomina nieco styl lombautzko- 
byzantyński. Nagrobki z nowszych czasów 
i bardzo miernej roboty.

Przedbórz. Miasto przez Królów Polskich 
w czasie łowów często odwiedzane miało za­
mek a raczej dworzec przez Kazimierza W iel­
kiego wystawiony. W roku 1765 już się do 
ru iny nachylał i dziś z niego ledwie ułam ki 
m urów pozostały.

Kościół parafialny z ogromną wieżą na cze­
le, ma budowę pierwszych lat 16 wieku. Da­
ta  atoli jego założenia nieznana. Ginach wię­
cej obszerny ja k  piękny staw iany z kamienia 
i oprócz wieży cały tynkiem  obrzucony, s ta ­
rożytnych nagrobków w nim nie ma.

c) Okręg Szydlowiecki.
S zyd ło w iec . Starożytny tutejszy kościół 

s ciosowego kamienia wystawili około roku 
1401 Jąkób i Sławosz Odrowążowie, przod­
kowie zamożnej później rodziny Szydłowiec- 
kicli; z których Krzysztof za panowania Kró­
la Zygmunta I, pewnie się także do jego ozdo­
by przyczynił. Budowa ta odznaczająca się 
oryginalnością, ma piękne rzeźbowane w sty­
lu odrodzenia ołtarze, a nawet jeden z czasów 
gotyckich, piękną wchodową bramę i dwa 
znakomite nagrobki, jeden któregoś z Szydlo- 
wieckich z wieku 16-go z napisem zatartym, 
drugi księcia Mikołaja Radziwiła i jego żony, 
wystawiony w roku 1795.

Zamek na kępie wśród wody wystawił 
w r. 1629 W ojciech W ładysław Radziwiłł, 
Wojewoda Trocki. Dotąd jest w stanie mie­
szkalnym* ale przez zaniedbanie upada.

R a t u s z  w stylu W ło s k im  z krytym  dachem 
wieżą na czele, wiekiem przynajmniej od 

zamku dawniejszym się zdaje. Zniszczony prze- 
chodeni wojsk za rządu K sięstwa W arszaw­
skiego, wyrestaurowanym  został ostatecznie 
w roku 1829 i dziś mieści w sobie m agistrat 
i Sąd pokoju.

C h l e w i s k a .  Kościół tutejszy ma być założo­
nym w
r y  jego jednak o 100 lat zdają się późniejsze- 
m i  i do murów świątyń przez Iw ona Odro­
w ą ż a  budowanych, są podobne. W  każdym 
razie powtórnie poświęcanym być musiał, no­
si bowiem wezwanie Sw. Stanisława, który 
w drugiej dopiero połowie 13-go wieku był 
kanonizowanym. Gmach z ciosowego kam ie­
nia w pięknem  położeniu, gontami kryty, ma 
przy oknie od zakrystji p iękną kam ienną fu­
trynę, a wewnątrz k ilka nagrobków z 17-go 
wieku.

(D a lszy  ciąg nastąpi)

ro k u  1121, przez F io tr a  Dunina. Mu-



WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 12 Stycznia. Dzisiejszy Monitor ogła­

sza dekret, mocą którego marszałek Magnan 
został mianowany wielkim mistrzem ■wolnych 
mularzy na trzy lata. Odtąd godność ta  już 
nie przez wybory, ale przez mianowanie Ce­
sarza udzielaną będzie.

Tury 11, 12 Stycznia. Dziennik Opinio/ic do­
nosi: Zdaje się, że banda Altarego je s t w roz- 
sypoe. Banda Gesu M aria przy jeziorze Peilo 
i Auletta została zniesioną. Dwudziestu sze­
ściu zostało zabitych, ośmnastu wziętych do 
niewoli.

Kopenhaga, 12 Stycznia. Mówią, że P rusy  
zerwą stosunki dyplomatyczne zD anją, jeżeii 
projektowany sejm Duńsko-szlozwieki będzie 
urzeczywistnionym.

Wiedeń, 12 Stycznia. Podług wiadomości 
telegraficznej z W erony z dnia 11-go b. m. 
miała miejsce wieczorem dnia poprzedniego 
w ielka demonstracja wojskowa, przy dworcu 
kolei w W eronie, podczas przejazdu Cesarza 
zM antuy do W enecji. 20,000 wolnych od obo­
wiązków służbowych żołnierzy, przybiegło 
z m iasta i z okolic, aby Cesarza powitać okrzy­
kam i radości.

Londyn, 12 Stycznia. Z Nowego-Jorku do­
noszą z d. 29-go grudnia, że wydanie komi­
sarzy Stanów południowych, zrobiło tam  do­
bre wrażenie. YY K entuky przyjdzie w krót­
ce do bitwy; 60,000 wojska związkowego 
przebyło rzekę Green, i są już tylko o 15 mil 
angielskich oddaleni od przedniej straży skon- 
federowariych pod dowództwem jenerała H in- 
dmann.

Berlin, 13 Stycznia. Wiadomość, że P ru sy  
miały odwołać posła swego z Kopenhagi, jest 
bezzasadną. Stronnictwo konstytucyjne pod 
przewodnictwem Grabowa, postanowiło za­
niechać wydania programu. Czterdziestu czte­
rech deputowanych w H esji ułożyło oświad­
czenie za dawną konstytucją, w którem  zale­
cają zmianę ministerstwa.

Aleksandrja, 4 Stycznia. Na Libanie panuje 
wielkie wzburzenie, i obawiają się nowych 
rozruchów.

Podług wszelkiego podobieństwa, zbiory 
tego roku w Egipcie będą nadzwyczaj po­
myślne.

Tuiyn, 10 Stycznia. P rojckta do praw o wpi­
sie sądowem i stęplu zostały p.izez izbę przy­
jęte. Skutkiem  tych praw dochody powiększą 
się blisko o 50 milionów fr.

Turyn, 11 Stycznia. P . Ricasoli w odpo­
wiedzi na interpelację p. Crispi w izbie depu­
towanych, co do wypadków w Castellamare 
w Sycylji, oświadczył, że z depesz odebranych 
przez gabinet wynika, iż prawie wszyscy na­
czelnicy ruchu zostali aresztowani, iże  porzą­
dek w zupełności przywróconym został. P an  
Ricasoli dodał, powołując się na też samo de­
pesze, że władze tamtejsze nie obawiają się 
ponowienia zamieszek.

Turyn, 11 Stycznia. Rozkazy z Rzymu ode­
brały Chiayonowi dowództwo. Chiavone roz­
kazu tego nie usłuchał i kazał rozstrzelać 
posłańca, k tóry  mu go doręczył.

L isty  z Rzymu donoszą że papież żalił się 
iż cesarz Francuzów nie wspomniał o nim 
w mowie, k tó rą  m iał przy noworocznem przy­
jęciu.

Dziś rozpoczął się konkurs strzelecki naro­
dowy pod prezydencj ą księcia Humberta. 
Spodziewano się, że Garibaldi przybędzie, lecz 
pogłoska o tern krążąca nie urzeczywistniła
się. . _________

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był pogodny i nader 

mroźny. Po nocy pogodnej zimno zwiększyło 
się, średnia tem peratura dnia wynosi 17 sto­
pni zimna, o 12 ' / 2 stopni niższa od normalnej; 
największe zimno rano wynosiło 19 ‘/ 2 stopni. 
Pow ietrze spokojne, z rana panował w iatr sła- 
by północno-wschodni, przez resztę dnia sła­
by wschodni. Barom etr opada, średnia jego 
wysokość 752,86 milimetrów. Elektryczność 
silna 48 stopni. Na słońcu 3 plamy.

  | ) 11 j: i 21-go G rudnia na osadzie 1 ająk,
w gminie Kossów większy, powiecie Radom­
skim, Konstanty Szul młynarz, skutkiem  nie­
ostrożności, porwany został przez koło m łyna 
wodnego i na miejscu zabity.

Dnia 21 Grudnia we wsi i gminie Lisikierz, 
powiecie Łukowskim, Szymon Ducki, lat 18 
liczący, młynarczyk, zasypując zboże na kosz 
w w iatraku, pochwycony został za kożuch 
w koło, które mu jednę nogę zupełnie zgru- 
chotało, a drugą silnie pokaleczyło; w  parę go­
dzin życie on zakończył.

  O ile nieostrożne obchodzenie się z o-
gniem smutne następstw a sprowadzić może, 
a w ina jednego człowieka pozbawia mienia 
wielu bardzo ludzi, którzy przez to wystawio- 
ńi są na nędzę, dowodem tego jest pożar, w y­
nikły w K raśniku gub. Lubelskiej w miesiącu 
Lipcu r. z., o którym  pisma publiczne już do­
nosiły. Wyprowadzone śledztwo sądowe prze­
konywa, że w d. 23 Lipca r. z. Josek  B rener 
furman, powróciwszy z drogi, zajechał na po­
dwórze d o m u  Ruchli Rozetowej, u której 
stajnię na pomieszczenie koni dzierżawił. Po 
wzięciu z d o m u , w którym  mieszkał, o kilka­
dziesiąt kroków na drugiej stronie ulicy bę­
dącego, obroku dla koni, udał się do stajni 
z żoną swą, k tóra przyświecała m u świecą 
(bez latarni), wtedy gdy OI1 konie nakarm iał 
i gdzie jak  zwykle w podobnem miejscu, znaj­
dowało się siano, słoma i t. p. m aterjały pal­
ne. Jakoż wkrótce potem wybuchł z tej staj- 
ni pożar, skutkiem  którego spaliło Się ^  j 0_ 
mów mieszkalnych ze wszelkiemi zabudowa- 
niuini, pomiędzy którem i gmachy, szkoła ży­
dowska, bóżnica i brama wjezdna, na wierz­
chu której, w odpowiednim budynku mieścił 
S1§ M agistrat miasta. . ,

Dgół szkody w budynkach ubezpieczony c i 
ynosi rs.22,670;—nieubezpieczone zaś szko- 

1} 8ą nieobliczone.
Jednym  z najbardziej dotkliwych bra­

ków w naszej literaturze, jes t brak podręczni­
ków prawie we wszystkich gałęziach nauki, 
dla naszej młodzieży szkolnej. Jakkolw iek od 
oawna ten brak  uczuwano, dopiero w osta- 
ńich czasach, zajęto się pilniej pracą w tym  

erunku. W ielką zasługą w tym  względzie 
ttjd Wybór źródła któreby odpowiadało po- 
sV uczącej się młodzieży. P . Boczyliń- 

b nauczyciel gimnazjum w Radomiu, rze­

czywistą położył zasługę przełożywszy na ję ­
zyk polski podręcznik do starożytności rzym ­
skich wraz z kró tką historją literatu ry  rzym­
skiej,! znakomitego duńskiego filologa, lekto­
ra języka greckiego przy Akadem ji w Soro, 
p. Bojesena (6'. F. Bojesens Haanbog i dc ro- 
mers/cc Antiąuiteter tilligemed en kort romersk 
Literatur historie Kjobnhavri). Żeby wskazać 
zalety tego pisma, dosyć jes t wspomnieć, że 
Niemcy tak  zazdrośni o swoją sławę pod 
względem filologji, przełożyli ten podręcznik 
na swój język (mianowicie Dr. filozofji i pry- 
watdocent przy uniwersytecie w M arburgu J . 
Hoffa), używają go do wykładu w szkołach, 
i oddają m u zupełne a słuszne pochwały (mię­
dzy innemi Dr.Osenbriiggen w Zim merm ann’s 
Zeitschrift ftir die Alterthumswissenschaft. 
Jahr. 1840 3tes Heft). Przekład polski tego 
tak  pożytecznego dziełka, wkrótce ma się uka­
zać na widok publiczny. P. Boczyliński za- 
tnierzył przysłużyć się powszechności drugą 
w tym  samym duchu pracą i obecnie zajmuje 
się przepolszczeniem podręcznika do staroży­
tności greckich tegoż samego autora, podrę­
cznika, k tóry  także uzyskał sobie jednom yśl­
ne pochwały w klasycznych Niemczech.

— K urjer Odeski zdaje sprawę z posiedze­
nia Towarzystwa historycznego i starożytni- 
czego, odbytego w Listopadzie w Odessie. Na 
posiedzeniu tern, między innemi, odczytano 
raport p. Jurgiewicza o wycieczce przedsię­
wziętej przez niego w Lipcu r. z.do Krym u, dla 
skopjowania starożytnych napisów Genueń­
skich w Teodozji, Sudaku i Bałakławie, a któ­
re dotychczas przez nikogo dostatecznie zba­
dane nie były. W ypadkiem tej wycieczki by­
ło nie tylko skopjowame owych napisów i od­
krycie nowych, ale nadto nabycie 19-u m e­
dalów crenueńsko-tatarskich. Następnie przed­
stawiono towarzystwu Regulamin koloniji ge­
nueńskich na morzu Czarnem, ogłoszony w Ge­
nui 1449 r. przez dożę Ludovico Campofrego* 
so, a przetłómaczony z łacińskiego i objaśnio­
ny przypisami przez p. Jurgiewicza. Orygi­
nał tego rzadkiego dzieła zakomunikował to­
warzystwu książę J. Woroncow. Dalej przej­
rzano tłomaczenie Serafinowa, historji Krym u, 
ogłoszonej po grecku 1792 r. w W iedniu 
przez Lambaniziotego, oraz k ilka  fac-simile 
mapp morza Czarnego z la t 1318—1367 i 1467. 
P rzy  budowlach w Kerczu znaleziono dwie 
deski marmurowe z napisami greckiemi z lat 
513 i 543 z epoki Tyberjusza-Juljusza Ri- 
skuporos, króla Bosforu; Towarzystwo je ­
dnak nie mogło nabyć tych marmurów, gdyż 
je  zakupił dyrektor muzeum w Kerczu. To­
warzystwo otrzymało w ciągu r. b. liczne da­
ry  w książkach, monetach starożytnych, sar­
kofagu kam iennym  i trum nie mumii.

— D nia 15-go z. m. odbyło się w Poznaniu 
walne zgromadzenie Towarzystwa Przem y­
słowego. Oprócz przyjęcia 14 nowych człon­
ków, zajęto się wyborem Dyrekcji na r. 1862. 
W ybór padł prawie zupełnie na członków do­
tychczasowych Dyrekcji, k tóra winna składać 
się z dwóch zamiejscowych i siedmiu miej­
scowych członków. Towarzystwo to już w r. 
1849 założone, od kilku la t zupełnie było za­
snęło; dopiero w Grudniu roku przeszłego od­
żyło na nowo. Celem jego: zabawa i poucza­
nie się wzajemne przemysłowców naszych. 
Dowodem jego potrzeby niech będzie okoli­
czność, że z 20-u, którzy Towarzystwo wskrze­
szali, w  ciągu roku urosło do blisko 240 człon­
ków, m ię d z y  którym i około 20 zamiejscowych 
się mieści. Co Niedzielę, z w y ją tk ie m  miesię­
cy latowych, odbywają się w pokojach To­
warzystwa odczyty treści rozmaitej, fiaj więcej 
fizyki, technologji, handlu, przemysłu, histo­
rji, jeograłji dotyczące. W ykładający sązm a- 
łemi wyjątkam i członkami Towarzystwa. Naj­
ważniejszą z prac z łona D yrekcji jes t bez- 
wątpicnia założenie: „Towarzystwapożyczko­
wego dla przemysłowców miasta Poznam a.” 
Celem onegoż wspierać pieniężnie rzemieślni­
ków tutejszych końcem podniesienia ich prze­
mysłu; każdy płaci 1 tal. wstępnego i dowol­
ną składkę miesięczną. Pożyczający płaci To­
warzystwu 8 procent, które po odtrąceniu ko­
sztów dają po roku pewną dywidendę każde­
mu z członków, dopisywaną do jego w płatki 
tak  długo, póki takow a 30 talarów nie wy­
niesie; potem dywidenda wypłaca się każde­
mu do ręki. Towarzystwo przyjmuje wszelkie 
kapitały, za które wszyscy solidarnie pewną 
kw otą ręczą. Taką mając pewność, ludzie 
mający dobro przemysłowców na celu, sk ła­
dają swoje kapitały  w kasie towarzystwa.

—Jędrzej Moraczewski, wydając w r. 1853 
Konfederacje Gołąbską, z ocalonego przez 
siebie przypadkiem rękopismu, nie um iał na­
zwać autora tej nader ważnej pracy. Lubo na 
jednym  z arkuszy rękopism u znalazł jakby  na 
próbę pióra napisane wyrazy: „W yrwicz, 
opat hebdoskiz powinszowaniem roku 1793,” 
oświadczył jednakże, że nie wypływa bynaj­
mniej ztąd, aby za autora uważać Wyrwicza. 
Tymczasem W yrwicz jes t istotnie autorem tej 
pracy. W  dodatku do Nr. 46 Korespondenta 
krajowego i zagranicznego na rok  1793, na 
stronie 925 znajdujemy kró tk i nekrolog księ­
dza K arola W yrwicza, k tóry  um arł w W arsza­
wie dnia 6 Czerwca 1793 r. W  nekrologu tym  
powiedziano, że „ułożył historję konfederacji 
w Gołębiu zaszłej, co zostaje w rękopiśmic.” 
Porównawszy wreszcie sposób pisania W y r­
wicza w innych dziełach jego zawarty, niepo­
dobna wątpić, iżby on nie był autorem tego sa­
mego w piśmiennictwie historycznem utworu.

— Na ostatniem posiedzeniu oddziału Ar- 
cheologji i sztuk pięknych w Towarzystwie 
Naukowem Krakowskiem, postanowiono za­
jąć się bezzwłocznie restauracją kaplicy L ip­
skich, w kościele katedralnym  Krakowskim, 
chociaż ofiarowany na ten cel iundusz, przez 
skoligowanego z domem Lipskich, p. Józcta 
Żychlińskiego z Poznańskiego, w ilości 600 
talarów nie jes t dostateczny, bo kosztorys wy­
kazuje potrzeby 3,000 złr. D la tego postano- 
" 10u? tymczasem /restaurow ać co najgwałto­
wniej teg-o wymaga, a za pośrednictwem dzien­
ników wezwać krew nych rodziny Lipskich, 
do wzięcia udziału w podźwignięciu upadają­
cego pomnika jej przodków. Oddział postano­
wił także przystąpić do restauracji pomnika 
Kazimierza W ldkiego w katedrze, na co już 
80 złr. wpłynęło ze sprzedaży akw arel K arola 
Hoffmana, na ten cel przez niegoż przeznaczo­
nych. Oddział niewątpi, że publiczność troskli­
wa, o tak  świetny zabytek sztuki i przeszłości,
chojnym datkiem pozwoli oddziałowi dokonać
restauracji z jak  największą dokładnością.

—• Obecne Listy donoszą, że drukiem  i na­
kładem  p. Antoniego Augusta wychodzi w La- 
tomyślu Pestoun Moracsky, czasopismo peda­
gogiczne na r. 1862, redaktor A. K. Yitak. 
„P iastuna M orawskiego” wychodzi po jednym  
zeszycie co 5 tygodni.

Nakładem tegoż wyszedł na sam nowy rok 
pierwszy num er Obrazu zioota.

— Czasopismo serbskie, wydawane w Bia- 
łogrodzie (Belgrad, Beograd) od r. z. przez 
Miłosza Popowicza,podtytułem : Vidov Dan,po- 
liticne srbskie nowinę, wychodzi i w r. b., jak
0 tern donosi Glasnik Dalmatinski. Vidov Dan, 
pismo ważne nietylko dla samych Serbów, lecz
1 dla wszystkich Słowian, zostających pod pa­
nowaniem tureckiem, wychodzi 3 razy w ty ­
godniu: w niedziele, w torki i czwartki.

O tern czasopiśmie Lumir czeski tak  mówi:
„ Vidov Dan wyw iera niemały wpływ w księ­
stwie Serbskiem, oraz cieszy się powodzeniem 
i u  Słowian południowych państwa austrjac- 
kiego, a to dla tej przyczyny, że Miłosz Popo­
wicz uchodzi oddawna za znakomitego publi­
cystę. Tytuł Vidov Dan wzięty je s t ze słów 
znakomitego bohatera Miłosza Obilicze, który  
w przeddzień bitwy na Kosowem polu, wśród 
obozu swego pana i króla Lazara i w jego 
przytomności, będąc pomawiany o zdradę, 
rzekł śmiało: Zejtra bade vidov den, uvideme,
kdoje verny a kdo never ny, never a ti u kolena se- 
di („Ju tro  będzie dzień widoczny”, t. j. dzień 
próby, „obaczymy, kto wierny, a kto niewier­
ny; tyś niewiara, co siedzisz u nóg,” przy- 
czem wskazał na rzeczywistego zdrajcę, W u- 
kę Brankowicza). Do dziś dnia lud serbski 
nazywa dzień walki na Kosowem polu Vidov 
den, albo da u.

— W ychodzące w Pradze Czeskiej czaso­
pismo tygodniowe Lumir, zmieniło się z po­
czątkiem tego roku, bez zupełnego atoli za­
niechania części belletrycznej, na archiwum 
historji czeskiej i wiadomości dotyczących 
kra ju  czeskiego, z zachowaniem dawnego ty ­
tułu i formatu. Lumir zwróci główną uwagę 
na genealogję rodzin czeskich lub w Czechach 
zamieszkałych, oraz na dzieje miast czeskich 
i na historję sztuki.

—  W  Anglji do statków zaczynają używać 
teraz żelaznych masztów i rei; tak  Times do­
nosi, że w tych dniach z zakładów żelaznych 
kom panji nadtamizańskiej, przywieziono do 
Chatam dla pancernej fregaty Defence, o si­
le 600 koni parowych, żelazne m aszty i re­
je; niższy główny maszt waży 16 tonów, 
przedni maszt 15, a ty lny  6 tonów 5 cnt. zaś 
żelazna reja waży 4 tony 15 cnt.

BIBLJOGRAFJA WARSZAWSKA 
za miesiąc Grudzień roku 1861.

(Dokończenie).

Notatki do historji Akuszerji w Polsce, spisał 
Michał Zieleniewski, doktór medycyny, clii- 
rurgji i mag. akuszerji, członek Towarzystw: 
Naukowego Krakowskiego, Lekarskiego W ar­
szawskiego, lekarz rządowy przy zdrojach 
w K rynicy i sekretarz Komisji Balneologi­
cznej w Krakowie. Warszawa, w księgarni 
H enryka Natansona, 1862. (w drukarni Gaze­
ty Polskiej), w 12-ce, str. 184, nieliczb. 4.

A utor tego ważnego dla bibljografji lekar­
skiej krajowej dziełka, zaczyna od wiadomo­
ści historycznych o najpierwszym szpitalu 
położniczym w Polsce, założonym w K rako­
wie r o k u  1244 , p rz e z  Jan a  P randotę z Biała- 
czewa, biskupa krakowskiego, wyczerpnię- 
tych z nader rzadkiego dzieła W ojciecha Ba- 
zeusza zo Szczebrzeszyna, przełożonego rze­
czonego szpitala Sw. D ucha, pod tytułem  
Epitome Xenodochii (K raków  1590). Szpital 
ten stał się później źródłem i początkiem dzi­
siejszej kliniki położniczej uniw ersytetu J a ­
giellońskiego, tudzież kamieniem węgielnym 
domu podrzutków i m am ek w Krakowie. 
W  końcu dopiero X V IH  wieku, bo 1780 roku 
powstała poraź pierwszy w Szkole Głównej 
Koronnej katedra położnictwa, a z nią i k li­
nika położnicza. Autor wymienia następnie 
profesorów tej gałęzi sztuki lekarskiej, tu ­
dzież szczegółowo opisuje obecny stan kate-. 
dry klifiiki i położnictwa w uniwersytecie
krakowskim.

Druga część Notatek obejmuje „Bibljogra- 
ficzno-krytyczne wyliczenie pism  położni­
czych, przez Polaków wydanych”, w  liczbie 46. 
Najpierwsza książka lekarska Polska r. 1423 
przez nieznajomego autora pisana, a roku 1588 
na język rosyjski przetłómaczona, zawiera 
w sobie naukę o rodzeniu się człowieka, tu ­
dzież lekarstw a używane od akuszerek. Dalej 
idą: Falimierza Stefana Zielnik. (K raków  1534); 
P io tr z K obylina, Nauka ratowania położnic 
(tamże 1541); Spiczyński Hieronim, O ziołach 
tutecznych i zamorskich, (K raków  1542, 1554, 
1556), gdzie je s t trak ta t” o rodzeniu człowie- 
czem, jako a którem i obyczajami płód z ży­
wota m atek swoich wychodzi na świat.” Sien­
n ik  M arcin Herbarz, (K raków  1568): tu  są 
„Księgi siódme, mające w sobie naukę, jako 
brzemienne panie sprawiać się m ają, nosząc 
płód, ja k  się. też ku rodzeniu, przy rodzeniu 
urządzić.” Cziachowski P iotr, O przypadkach 
białych-głów brzemiennych, (K raków  1624). Na­
stępują potem dzielą wydane w X Y H I wieku, 
jako to: W eichardta, Kostrzewskiego Jakóba, 
Różańskiego, Kosickiego, Józefa B ergera de 
Lonchamps, korepetytora anatomji w Akade­
mji W ileńskiej (1789 r.); tudzież w teraźniej­
szym w ieku ogłoszone drukiem  pisma: Miche- 
lisa Jakóba Feliksa, W ojnicwicza W incente­
go, Dziarkowskiego Stanisława, M ianowskie­
go Mikołaja, Lewestam a Jerzego, Terleckiego 
Hipolita, Pfaua Felixa, Fijałkow skiego, W  eiu- 
berga, Rosenbluma, Kościakiewicza (Ljon 
1845), P ietrzykow skiego, Mateckiego ( P o ­
znań 1848), Moszyńskiego Ju ljana (W ilno 
1855), F reya Jakóba-M ichała, Neugebauera 
Ludwika-Adolfa (W arszawa 1860) i t. d. Obe­
cnie drukuje się w Krakowie, Rys położnictwa 
praktycznego, przez D ra W ładysław a Tyr- 
chowskiego, około 40 arkuszy ścisłego druku 
wynosić mający. W yliczone są także rozprawy 
odnoszące się do położnictwa) a znajdujące 
się w Dzienniku zdrowia Lafontaina, w Pamię­
tnikach Towarzystwa Lekarskiego Wileńskiego 
1818—1821, i t. d. Z Pamiętnika Towarzystwa 
lekarskiego Warszawskiego i Tygodnika Lekar­
skiego, nie mógł autor skorzystać, gdyż ża­
dna z bibljotek Krakowskich ani publicznych, 
ani pryw atnych , nie posiada zupełnego zbio­
ru  wspomnionych dwóch pism czasowych.

W  końcu wypisane są ty tu ły  rozpraw inau- 
guralnych, dotyczących położnictwa, wyda­
nych przez Polaków w B erlin ie , Montpellier, 
W rocław iu, W ttrzburgu, P ary żu , Dorpacie 
i t. d.

Węgry, pod względem historycznym, artysty­
cznym, literackim i społecznym, podług najle­
pszych i najnowszych źródeł, głównie: podług 
dzieła wydanego przez Towarzystwo pisarzy 
francuzkich, pod kierunkiem Madziarskiego hi­
storyka J. Boldenyi, wraz z poglądem na stosun­
ki tego kraju z Polską, Anstrją i innemi pań­
stwami Europejskiemi; przekład z francuzkiego 
przez S. P. (Sew erynę Pruszakową), przypisami 
do Historji Polskiej odnośnemi uzupełnił Kazi­
mierz - Władysław Wójcicki. Dzieło ozdobione 
przeszło 60 drzeworytami, artystycznie wykonane- 
mi w Paryżu. Warszawa, nakładem Aleksandra 
Nowoleckiego. 1862. (w drukarni J. Jaw orskie­
go), w 4-ce. Zeszyt I, str. ,82.

W  zeszycie niniejszym znajduje się Rys 
dziejów starożytnych W ęgier, od najdawniej­
szych czasów do zgonu bohaterskiego Jana 
Hunyada, piękną polszczyzną i z w ielką do­
kładnością wyłożony. W ydanie nader ozdo­
bne; druk, papier i drzeworyty piękne, nic do 
życzenia nie pozostawiają. Całe dzieło skła­
dać się będzie z 6-ciu zeszytów, stanowiących 
jeden wielki tom, obejmujący przeszło 30 ar­
kuszy druku. Przedpłata na całe dzieło wy­
nosi rs. 6 (złp. 40).

Przejażdżka po Ameryce— Stany Zjednoczone— 
Kuba— Mexyk, przez J. J. Ampere, członka aka­
demji francuzkiej. Przełożona z francuzkiego na 
polski, przez T. z Radwańskich Swiellicką, zna­
ną z przekładu Irian dji. W arszawa, nakładem  
księgarni J . Błaszkowskiego. 1862.” (w dru­
karni J . Psurskiego), w 8-ce. Tom 1, str. 328. 
nieliczb. 8.

Rzecz bardzo zajmująca, skreślona umieję- 
tnem  piórem znanego autora wielu dzieł, 
wziętość europejską posiadających. Tłum a­
czenie gładkie.

Poselstwo lorda Elgin do Chin i Japonji w la­
tach 1857, 58, 59. Opisał Wawrzyniec Oliphant, 
sekretarz prywatny hr. Elgin, przekład z angiel­
skiego przez A. z Kr. M. W arszawa, nakładem  
A. Nowoleckiego, księgarza, *1862. w 8-ce 
mniej. Zeszyt 1, str. 177.

Przedpłata na całe dzieło, z dwóch części 
złożone, z 6 kolorowemi rycinam i, wynosi 
rs. 2 kop. 40 (złotych pols. 16).

Jasełka, wyciąg z Pamiętników Kłosia, spisa­
ny przez J. J. Kraszewskiego. Kijów, nakładem  
L e o n a  Idzikowskiego, księgarza. 1862, (w dru­
karni Gazety P olskiej), w 12-ce. Tom I, 
str. 268. Tom n ,  str. 291.. Tom H I, str. 336. 
Tom IY , str. 320, nieliczb. po 4.

B yły  drukowane poprzednio w Gazecie Co­
dziennej, dzisiejszej Polskiej.

Przez Felicyana. Z  daleka i z bliska, powiastka. 
W arszawa, nakładem  księgarni Celsa Lew i­
ckiego. 1862, (w druk. K. Kowalewskiego), 
w l*2-ce str. 131, nieliczb. 4.

Smutna, rozrzewniająca, z w ielkim  talen­
tem i siłą uczucia, napisana ta  powiastka, by­
ła przed kilką la ty  drukowana w Dodatku mie­
sięcznym do Czasu Krakowskiego.

Zabawne przygody Niemca, wydal A. M. W ar- 
szawa 1862 r. Nakład i własność wydawcy. 
(D ruk  braci Hindem ith), w 18-ce, str. 122.

Pow iastka t a , innego może tlomacza, była 
drukowana przed czterdziestą przeszło laty 
w Tygodniku polskim, wydawanym  w W a r­
szawie.

We Dworku, sceniczny utwór w jednym akcie, 
przez Włodzimierza Wolskiego (wierszem). W ar­
szawa, nakładem  księgarni Polskiej A. Dzwon- 
kowskiego i spółki. 1861, (w druk. J . Gliicks- 
berga). w 8-ce mniej. str. 64, nieliczb. 6, z wi­
zerunkiem  litografowanym autora.

U twór niniejszy stanowi Nr. 3 „ Bibljoteki Tea­
tralnej czyli wyboru sztuk oryginalnych i tłu ­
maczonych, przedstawianych na scenach Tea­
trów  YYarszawskich.” Nr. 1 Bibljoteki zawiera 
komedję: Odrodzony, przez K arola Pieńkowskie­
go, z portretem  Jan a  Chęcińskiego; Nr. 2, Szkic 
dramatyczny tegoż autora, pod tytułem: Scena 
za sceną, z portretem  Jan a  Królikowskiego.

Pamiętniki Wampira, czyli Wampir w kwiecie 
artystyczno-literackim. Obrazy, szkice, epizody, 
życiorysy, felietony, zarysy obyczajowe, oraz po­
mniejsze komedje, drobne poezje i przekłady Ze­
nona Rappaport. (Z drzeworytami). Tom drugi, 
część piąta. W arszawa, skład główny w księ­
garni Lewińskiego, przy ulicy Miodowej, pod 
filarami, 1861. w 8-ce więk. str. 73—152.

Zaw iera w sobie następujące artykuły: 
A ntoni K ątski, życiorys, z portretem ; Poga­
danka o muzykach i muzyce; Koncerciki; Pa­
m iętniki świeżego szlachcica, zebrane przez 
W łóczykija; Pozór często zdradza, szkic; K ry ­
nolina, komedjo-opera w 2-cli aktach i 4-cli 
obrazach.

Kurs języka Polskiego. Praktyczna Gramatyka 
Polska na zasadach historyczno-porównawczych, 
dla użytku młodzieży Polskiej. Napisał Jan Łukom- 
kand. fil. b. nauczyciel w gimnazjum realnem 
i szkołach filologicznych w W arszawie. Kurs 
pierwszy obejmujący Fonetykę i Etymologię. W ła­
sność autora. W arszaw a 1862, (w drukarni 
Jan a  Psurskiego). w 8-ce, str. 99, nieliczb. 8. 
Cena kop. 30 (złp. 2).

Autor, jak  się wyraża w przedmowie, po­
wziął zamiar ułożyć gram atykę naszej mowy, 
któraby nietylko była obrazem dokładnym 
języka żyjącego, ze wszystkiemi jego odcie­
niami czyli podrzeczami, ale któraby obejmo­
wała zarazem całą historję jego przeszłości 
i wystawiła jego stosunek do wszystkich in­
nych językó w Indo-Europejskich. „ Materjały, 
mówi autor, w większej części zebrałem, nie­
które ęzęści już dokładnie obrobiłem, ale 
ogrom przedmiotu wymaga wiele jeszcze pra­
cy i czasu. Tymczasem, chcąc zaradzić naglą­
cej u  nas potrzebie gramatyki dla młodzieży, 
napisałem  książeczkę niniejszą. Praw idła, 
w niej zawarte, opierają się na wyrozumowa- 
niu i na dowodach historyczno-porównaw- 
czych. Taki sposób traktow ania przedmiotu 
nie tylko nie wydał mi się niestosownym, ale 
owszem jeszcze korzystnym , bo może wpły­
nąć na rozbudzenie m yślenia w uczniach, na 
przyz wyczaj enie ich do gruntownego w nika­
nia w przedmiot. B yć może, że w wielu pun- 
tkach nie każdy zgodzi się ze mną, bo wy­
chodząc z innych zasad, do innych dojdzie 
wypadków. Pisząc jednak gram atykę dla 
nauki młodzieży, musiałem wypowiadać sta­
nowcze sądy, podczas kiedy uniknąłbym  tej 
konieczności w gramatyce uczonej, k tóra da­
jąc tylko obraz języka, jak im  jest, nie potrze­

buje rozstrzygać żadnych wątpliwości, często 
nie uważa za błąd tego, cośmy zwykli nazy­
wać tern im ieniem , bo większa część owych 
błędów je s t popełniana w duchu języka, a nie 
jeden z nich, być może, jest'zarodkiem  jak ie­
goś ogólnego prawidła na przyszłość. Nie 
widzę powTodu, abyśmy mieli trwać w błędzie 
dla tego, że go popełnił Kopczyński, mąż, 
k tóry  zaiste wielkie położył zasługi w dzie­
jach naszego języka, ale którego wiedza jakże 
jes t bladą w obec stanowiska, na jakiem  dziś 
stoi filologja. Bezwzględnych autorytetów 
w nauce nie ma, bo błądzić jes t rzeczą ludz­
ką. W reszcie winienem nadmienić, że ksią­
żeczkę niniejszą tak  się starałem  ułożyć, aby 
przy opuszczeniu pew nych części, stosownie 
do uznania nauczyciela, mogła służyć dla tych 
naw ef uczni, którzy dopiero zaczynają się 
uczyć gramatyki.”

W  układzie gram atyki p. Łukom ski trzy­
mał się następnej zasady: „Ponieważ grama­
tyka tworzy się z języka, przeto użycie ja ­
kiejś formy wyrazu lub wyrażenia, przez cały 
naród, albo tylko część jego większą, stanowi 
główną zasadę prawideł gramatycznych. W  ra­
zach wątpliwych rozstrzygają: 1) przeszłość, 
czyli historją języka; 2) porównywanie go 
z językam i innemi. D la języka Polskiego naj­
ważniejsze pod tym  względem są Słowiańskie. 
Jm  większemu przekształceniu podlegają w y­
razy w języku, tern język ten jes t bogatszy 
w formy gramatyczne. Język  Francuzki jest 
pod tym  względem biedniejszy od Polskiego, 
a Angielski jeszcze biedniejszy od Francuz­
kiego.”

l/lustrowany Abecadlnik Historyczny dla dzieci 
Polskich, przez Teofila Nowosielskiego. Zawie­
rający w sobie: Początkow e nauki sylabizo­
wania i czytania, Pacierz, Przykazania Bo­
skie, Treść nauki chrześcijańskiej, Opowia­
dania z życia sławnych mężów Polaków, P o ­
wiastki moralne, Nauki moralne i modli te w- 
ki, Początki arytmetyczne, W ażniejsze w y­
padki z dziejów Polskich abecadłowym po­
rządkiem, wierszem p. M. J . opisane, K rótkie 
wiadomości z historji Polskiej prozą i w ier­
szem, W yjątk i z historji świętej, Początki 
jeograłji, W iadomości z nauk przyrodzonych, 
(ozdobiony 12ma rycinami litografowanemi 
i 44 drzeworytami w tekście. W arszawą, na­
kładem  A. Nowoleckiego księgarza, przy ro­
gu ulicy Senatorskiej i Krakowskiego P rzed­
mieścia, N er 457, w prost kolum ny Zygmunta, 
1862, (w drukarni K. Kowalewskiego), w  8ce, 
str. 192.

Nauka czytania ułatwiona. Nowy Elementarz 
dla szkółek i ochron Polskich przez L. M. W ar­
szawa, skład główny w ks. Polskiej A. Dzwon- 
kowskiego i sp. 1862 r. (w drukarni J . P su r­
skiego), w8ce str. 167.

A utorka w ytyka w przedmowie „Do uczą­
cych,” wady dotychczasowych elementarzy, 
a ze względu że nauka czytania jes t zarazem 
nauką myślenia, środkiem rozwijania władz 
rozumu, przez stopniowe pojmowanie kombi- 
nacyj głosek z sobą zestawionych, zamieściła 
w tej książeczce z początku najłatwiejsze, a 
jednak  mające znaczenie, i dalej coraz dru- 
dniejszo, lecz zawsze bawiące wyrazy, nastę­
pnie z więcej słów złożone zdania, a w końcu 
dłuższe ustępy i łatwe powiastki, do pojęcia 
m ałych dzieci zastosowane. W  końcu oświad­
cza autorka: „Jeśli niuiojsza książeczka nie 
odpowie jeszcze wszystkim  w arunkom  dobre­
go abecadlnika, to przynajmniej tę mi daje 
pocieszającą nadzieję, że oszczędzi nie jednę 
łzę biednym dziecinom, a wiele niepotrzebne­
go gniewu ich nauczycielom.”

Wiązanie dla grzecznych panienek. Początki 
czytania Polskiego, z 24ma obrazkami kołoro- 
wanemi. D rugie poprawione i powiększone 
wydanie, W arszawa, nakładem  B. Lessmana, 
księgarza, 1862, (w drukarni Ch. K elter et, 
8. Rothm ńhl przy rogu ulic Pańskiej i Żela­
znej Ner 1227), w 8-ce, str. 94.

Je s t tu  abecadło, sylabizowanie, „Dzień 
grzecznej H elenki” zaczynający się od jej 
wTstania i modlitwy, a kończący się gdy „H e­
lenka już w łóżeczku;” dalej idą Powicśći, z na­
pisami: Modlitwa, Przyw iązanie do rodziców, 
Mazgajek, Dobra siostrzyczka,Klemensia,Wy­
palony fartuszek i t. d. N auki dla grzecznej 
Helenki; W ierszyki różne.

Ency/dopedja Powszechna. W arszawa, nakład, 
druk i własność 8. Orgelbranda, księgarza 
i typografa, 1861. Tom IX ; zeszyty 74,75,76, 
str. 1—336.

W ielkiego znaczenia i użytku olbrzymie 
to przedsięwzięcie, prowadzone z wytrwało­
ścią według gruntownie obmyślonego planu, 
zbliża się już ku swej połowie. Trzy zeszyty 
wydane w grudniu r. z., rozpoczynające tom 
IX , zawierają w sobie główniejsze artykuły: 
P lennning, Flogiston, Flora, Florencja, F lo ­
ryda, Focyjusz m etropolita kijowski za W i­
tolda, Fortepian, Fortyfikacja, Fosfor, Foto- 
grafja, Fourier Karol, Franciszkowie święci, 
Franciszkowie cesarze i królowie, F ranciszka­
nie w Polsce; F rancuzka filozofja, literatura, 
muzyka, sztuka, F rancuzki język, Francuz- 
kie m iary i monety; F rancja (geograija i hi- 
storja); F rank , założyciel Frankistów ; F ran ­
kowie, znakomici lekarze, F ranklin , F redro­
wie, Friese, F ronda i t. d.

Leon Rogalski.

Wiadomość o plantacji liści tytuniowych 
w Królestwie.

Nie sięgając odleglejszej epoki podajemy tu  
mogącą interesować rolników naszyrch i sta­
tystów  wiadomość jak i wzięła rozwój p lan ta­
cja liści tytuniow ych w kraju tutejszym w czte­
rech ostatnich latach. Na epokę tę tern pil­
niejszą zwrócić należy uwagę, że w niej po­
częło się ważne w kraju naszym przejście z mo- 
nopolicznego systemu do zwyczajnego podat­
ku  konsumcyjnego od m aterjałów tabacznych. 
Z cyfr zatem tu  podanych będzie można po 
części wyprowadzić wnioski, jakie rolnictwo 
nasze odnosić może na przyszłość korzyści 
z zaprowadzonej zmiany. W  Królestwie uży­
to pod uprawę liści tytuniowych gruntu:

W  roku 1857 
w Gubernji W arszawskiej, morgów 300 prę­
towych 1,157 prętów 6 8 w Lubelskiej m. 20, 
w  Płockiej m. 228 pr. 100; Razem mor. 1,405 
prętów  168 'A.

W  roku 1858: 
w Gubernji W arszawskiej morgów 1439 prę­
tów 1341/ 2, w  Lubelskiej m. 19 pr. 192, w P ło ­
ckiej m. 323 pr. 130; razem m. 1782 p r.1 5 6 1/,.
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W  roku 1859: 
w Gub er nj i Warszawskiej morgów 1409 prę­
tów 33%, w Lubelskiej m. 26 pr. 63, w Pło­
ckiej m. 305 pr. 42; razdm m. 1740 pr. 138%.

W  roku 1860: 
w Gubemji Warszawskiej morgów 1700 prę­
tów 214 %, w Lubelskiej m. 29 pr. 35, w Pło­
ckiej m. 589 pr. 197, w Radomskiej m. 1 pr. 
70,- razem mor. 2320 pr. 216 %.

Sprzęt liści tytuniowych w stanie wysu­
szonym wyniósł w ogóle:

w roku 1857 pudów 32,933%
1858 „ 51,942

„ 1859 „ 45,681'%
1860 „ 74,347

Na jedną morgę przypada sprzętu: 
w roku 1857 pudów 23 ‘/2

„ 1858 „ 29
„ 1859 „ 26 '/i

1860 ,. 32.
W  pierwszych trzech latach plantacja ty- 

tuniowa podlegała przepisom monopolicznym, 
mianowicie, że każdy plantator, aby był pe­
wny sprzedania Swojego zbioru, potrzebował 
opatrzyć się wcześnie w kontrakt z Admini­
stratorem za dochód monopoliczny poręczają­
cym, źe zbiór jego zostanie do fabryk rządo­
wych przyjęty, a zapłata nastąpi podług ro­
dzaju i dobroci liści; ceny zaś liści tytunio- 
wych każdego gatunku były naprzód ozna­
czone. W  czwartym czyli ostatnim roku, po 
zaprowadzeniu już wolnego handlu materja- 
łami tabacznemi, każdy plantator mógł upra­
wiać liście tytuniowe, w tym widoku, że je 
sprzedawać będzie stosownie do otwierającej 
się konkurencji między fabrykantami.

Wszelako największa część plantatorów nie 
pewna czy nowe fabryki zaraz powstaną, trzy­
mając się dawnej drogi, z dawnym Admini­
stratorem, który stał się właścicielem pięciu 
fabryk niegdyś rządowych, weszła jeszcze 
w umowę o nabycie swego zbioru. Położenie 
więc plantatorów tytuniowych nie wiele się 
zmieniło; a przecież sama powiększona ilość 
gruntu pod plantację zajętego świadczy, iż z no­

wego położenia rzeczy plantatorowie zaczęli 
już korzystać. Nowy też system podatkowa­
nia artykułów tabacznych interesu plantatorów 
nie spuścił z uwagi. Jakoż dla przyjścia im 
w pomoc, nietylko liście tytuniowe zagrani­
czne, ale także i liście tytuniowe z Rosji spro­
wadzane, których konkurencja najwięcej dla 
plantacji krajowej mogłaby być niebezpieczną, 
obłożone zostały opłatą konsumcyjną po rs. 1 
od puda, przy istnieniu już opłaty celnej na 
liście zagraniczne. Plantator więc krajowy 
ma w opłacie konsumcyjnej premium dla 
swego przemysłu, a to premium jest znako­
mite, bo licząc wartość puda liści tytunio­
wych w Rosji nabyć się mogących po rs. 2, ( ')  
sięga ono 50% oprócz kosztów transportu 
z dalekich Cesarstwa okolic, w których tytuń 
jest uprawiany.

W  takiem położeniu, nie można zdaje się 
wątpić, .że przy otwarciu się zwłaszcza kilku 
nowych fabryk tabacznych, a otworzyło się 
ich już trzy, i liczemy ich obecnie 8 w całym 
kraju, wzrastać by powinna uprawa liści ty­
tuniowych, zwłaszcza na osadach kolonialnych, 
dla których ona jest najwłaściwszą. Gdyby 
nawet wydarzyła się klęska jaka w urodzaju 
tego artykułu, łatwiej zniesie ją  plantator 
w dzisiejszym porządku rzeczy, bo niekrępo- 
wany stałą ceną, przy monopolu znaną, stratę 
w zbiorze podniesieniem ceny może sobie wy­
nagrodzić.

( ‘)  Wgubernji Kijowskiej tytuń miejscowy w r. 
1860 sprzedawano od rs. 1 kop. 50 do rs. 2 za pud.

CENY TARGOWE.

W upłynionym tygodniu sprowadzono do War­
szawy (prócz tego co w spichrzach znajduje się): 
żyta czetw. 3,613, pszenicy czetw. 1,515, jęczmie­
nia czetw. 753, owsa czetw. 2,111, grochu czetw. 
353, gryki czetw. 283, kaszy jęczmiennej czetw. 
753, mąki żytniej czetw. 696, pszennej czetw.: 
797, kartofli czetw. 388, siana fur 936, słomy 
fur 405.

Na piątkowych targach Warszawskich i Prag- 
skich płacono: żyta czetw. rs. 6 kop. 15, pszenicy 
rs. 10 kop. 49 '/2, grochu polnego rs. 6 kop. 89, 
cukrowego rs. 8 kop. 85, fasoli rs. 9 kop. 59 ‘/ 2, 
gryki rs. 4 kop. 67 '/2, jęczmienia rs. 5 kop. 90 %, 
owsa rs. 3 kop. 87 */2, mąki pszennej przedniej pud 
rs. 1 kop. 95, gryczanej pud rs. 1 kop. 5, kaszy 
jaglanej czetw. rs. 11 kop. 31 '/2, gryczanej zwy­
czajnej rs. 9 kop. 1 0 '/2, drobnej rs. 16 kop. 72 %, 
jęczmiennej perłowej rs. 13 kop. 89 %, ordynarnej 
rs. 8 kop. 44 */2, słomy pud kop. 25, siana pud 
kop. 40, drzewa sosnowego sążeń rs. 9, masła pud 
rs. 9 kop. 20, słoniny suszonej i wędzonej pud 
rs. 5 kop. 60, kartofli czetw. rs. 1 kop. 8 4 '/2.
- Sprowadzono w dniu piątkowym na targ Pragski 

z Cesarstwa bydła rasy stepowej sztuk 157, z opa­
sów w Królestwie sztuk 129, z Królestwa bydła rasy 
krajowej sztuk 697, w ogóle sztuk 983, wieprzy 
810, cieląt 796; z tych zakupiono na miejscową 
konsumcję: wołów sztuk 811, wieprzy 600, cielęta 
wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 28; z bydła 
stepowego wyprowadzono: do Płocka sztuk 5, do 
obozu 12; z bydła rasy swojskiej wyprowadzono 
w różne miejsca Królestwa sztuk 9 2 ,  na chów do 
Warszawy i Pragi sztuk 19, z powrotem do domu 
jako nie sprzedane na targu sztuk 16.

TEATRA W  WARSZAWIE.
W ielki Teatr. —  Abonament N. 8. —  Dziś 

w środę, dnia 15 Stycznia, balet w 2-cb aktach, 
(iizclla. Tańczony przez pp. Tarnowskiego, Popiela, 
Stolpe, Owerto, Puchalskiego, Marxa, Frcjlag, 
Brandt, Dylewską, Piotrowską, Kowalską, Marję 
Oliwińską, Rojewską; z trzema tańcami; poprze­
dzony Komedjo-operą w 1 akcie, z francuzkiego: 
lndjana i Charlemagne. Odegraną przez pp. Baka- 
łowiczową i Chomińskiego.

C e n a  m ie js c .

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej rsr. 1 kop. 53 '/2, za garniec 
kop. 50.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
* dnia 14 stycznia.

żądano płacono
W e x 1 e. rsr. kop. rsr. | kop.

B erlin . , . 100 T al. 2 M. 106 50 106 35
D • • 100 T al. k. t. — — — —

G dańsk . 100 T al. 2 M. __ — — —
»,

H am burg. .
100 T a l. k. t. __ _ —
300 BMk. 2 M. 161 10 — —

Londyn  . 1 E t. St. 3 M. 7 19 — —
M oskw a . 100 Rs 1 M. — — — —
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 — — —

100 Rs. k. t. — — __
Paryż , 300 Er. 2 M. 85 60 _ _

,, . . . 300 F r. 1 M. — — — __
W iedeń . 150 Z tr. 2 M. 76 5 — —
P ół-Im p erja ły  R ossyjskie. . 
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

— --- 5 79

kuponu) . . . . 92 9 91 59
A kcye D rogi Zol.W arsz.-W ied. 
L isty  Zast. I i i-g o  O kresu serya

63 75 63 50

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 13 15 u
W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. 1 k. 15%  

,, „  od L istów  Zastaw n: I l lg o  Okresu* k . 32/ s

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B erlina  z dnia  14 stycznia.

na
rsr. k. ubo. 

Loża Igo p i ę t r a . . . .  4 50 10 
L o ia  p a r te r o w a .. . .  4 50 10 
Loża 2go p i ę t r a . . . .  3 60 10 
Loża O a le rjo w a .. . .  2 25 10 
A m fiteatr Igo p ię tra

w 6ciu pier. rz ę . i  5 2 ‘/g
w n as tę p n y ch . „  90 2 '/e

rsr, k
A m fiteatr 2go p ię t.. „  
K rzesło  w  4 pier. ra. 1 

dto „  d rugich . 1 
d to w  nast. i bocz. „ 

G ale rja , m iej. num . „ 
Galerja, miej. nien. 
P a ra d y z ......................

na

75
20

5
90
52%
45 „ 
23% *

ubo.
2 %
2 %
2%
2 %

Z aczn ie  s ię  o godzinie 7.

żąda­
ją płacą.

Ruska pożyczka S tieg litza 5 - ta  . — 8 4 %
,, „  6 -ta . 

Po lsk ie  obligacye S karbow e op. kup .
— 9 8 %
— 7 9 %

,, L is ty  Z a s t a w n e ......................... — 84 %
,, B ile ty  B a n k o w e ......................... — 8 4 %

W eksle na  W arszaw ę z kró tk im  term inem — 8 4 %
,, Petersburg  3 tygodniow y 1 — 92 %
,, L ondyn  3 m iesięczny. , — 8 2 0 %

P aryż 2 —
,,  H am burg  2 ,, . . _ 150 %
,, W iedeń 2 „  . . _ 703/ 4

Ż yto  na t a r g u .................................... • _ 5 2 %
,, na dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ — 5 1 %

% P a ry żu .
Renta 3 % ....................................................... — 69 20

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . . 735

D RO G I ŻELAZNE.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: W ar­
szawsko-Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 
kursują codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z Warszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

P) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowi­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpiesznj  (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. o5; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W hr- 
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30." Ti Sosnowców o godz. .6 m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ło­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

OBWIESZCZENIA. SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 254) U rząd Loterji w K rólestw ie  
Polskiem.

Podaje do wiadom ości, iż w dniu dzisiejszym  
jak o  w drugim  ciągnienia N ajw yżej dozwolonej 
Loterji na  dobra Szym anów  i Seroki O dd z ia łu  
I I I ,  znaczniejsze w ygrane p ad ły  ja k  następu je : 
Nr. 27667 w ygrał dobra oraz prem ium  w go to ­
wiźnie rs. 40170, N r. 27011 w ygrał rs. 7 500, 
Nr. 4249 w ygrał rs. 3000, N ra  16298 i 17449 
po rs. 1000, zaś N um era 3336, 12407, 24764 i 
28836 po rs. 500.

D alsze ciągn ien ie  odbyw ać się będzie w dniu 
ju trzejszem  od godziny 10 z ran a .

W arszaw a d. 2 14 S tycznia 1862 r.
U rzędnik  do Szczególnych Poruczeń  

przy  Kom isji R ządow ej Przychodów  i Skarbu 
R adca  D w oru, Sztek. 

p. o. z delegacji, Sekretarza Urzędu,
J .  K . N oiński.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 248) S o d  Pokoju Okręgu 
Częstochowskiego.

W yd zia łu  Hypotecznego.
Podaje do wiadomości, iż nieruchom ość w Czę­

stochow ie N. 258 oznaczona, do p ierw iastkow ej 
regu lac ji w yw ołaną zostaje, term in  p rek luzy jny  
do zaprow adzenia now ej hypoteki d la  w y w o łu ­
jącej się nieruchom ości i u sku teczn ien ia  dzieła 
regulacyjnego przed P isarzem  Sądu na  dzień  18 
(30) K w ietnia r. b godzinę 10 rano oznaczony 
został, w tym  więc dniu strony  in teresow ane 
z praw am i do nieruchom ości takow ej ściągająCe- 
mi się dowodam i praw nem i usdraw iedliw iającem i 
sami lub przez pełnom ocniw anyh urzędow nie u- 
mocowanych zg łosić  się m ają w k an ce la rji tu te j­
szego S ądu  i podać swe w nioski do p ro to k ó łu  
regu lacy jnego  a to pod prek luzją  praw em  z roku 
1818 o przyw ilejach i hypotekach zagrożoną.

D ecyzja nad dziełem  regulacyjnem , b ezzw ło ­
cznie przez zw ierzchność hypoteczną  w ydaną 
b ę d z ie .

Częstochow a dnia 8 (20) G rudnia 1861 r.

Podsędek, w. z. P isarz S ądu , Tom aszew ski.

LICVTACJEI S P i m i Ź E  P I T O
(N. D. 255) K om isja R ządow a  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
P odaje  do publicznej w iadom ości, iż w dniu 

17 (29) S tyczn ia  r .  b. o godzinie 12 z ran a  o d ­
b y tą  zostanie w biurze tejże Komisji, licy tac ja  
in  m inus przez deklaracje opieczętow ane n a  do­
staw ę przez czas od dn ia  1 S tycznia r. b . do 
koń ca  G ru d n ia  t. r. oleju rzepakow ego prepa­
row anego do ośw ietlen ia  la ta rń  w dziedzińcu 
domu K azim ierow skicgo, o raz lam p w ew nątrz 
zabudow ań Komisji i m ieszkania D yrektorów  
G łów nych, jak o  też n iek tó rych  Z akładów  N au­
kow ych w W arszaw ie.

C ena dostarczać się m ającego  Oleju, u s ta n a ­
w ia się n a  rs . 3 kop. 66 za w iadro  dobrze ra f i­
now anego oleju.

Y adium  do te j licytacji złożone być ma w 
kw ocie rs. 60, d ek la rac je  zaś p isan e  b y ć  w inny 
u a  papierze stem plow ym  ceny kop. 7 % ,  w f o r ­
mie przepisam i w skazanej, a  podane w n ich  ce- 
ny  w ypisać należy liczbam i i lite ra m i.

W arunki licytacjne przejrzane być m ogą w 
b iu rze  K om isji.

W arszaw a dnia 2 (14) Stycznia 1862 r. 

p. o. D yrek tora W ydziału ,
R adca  S tanu, K orzeniow ski, 

p. o. N aczeln ika W ydziału , Sieczkowski.

(N. D. 78) R zą d  Gubernialny 
R adom ski.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, że na 
w ydzierżaw ienie od dnia 20 M aja (1 Czerwca) 
1862 r. poniżej wymienionych realności Rządo­
w ych i  Supprym ow anych na la t  sześć, odbyw ać 
s i ę  będą głośne in plus licytacje:

I . W biurze Rządu G ubernialnego w dniu
a )  15 (27) S tyczn ia  1862 r. praw a szynko- 

w an ia  trunków  w dobrach S okolnik i E konom ii 
L elów  Pow iecie O lkuskim  od sumy rsr. 192 
kop. 50.

b ) 16 (28) S tyczn ia  1862 r. praw a szynko- 
w ania tru n k ó w  w dobrach Bobrowniki z w y łą ­
czeniem  wsi G rudków  w  Powiecie O lkuskim  
od sum y rs. 1239 kop. 99.

c) 18 (30) S tycznia 1862 r. p raw a szynko- 
w ania trunków  w dobrach  R udnik  W ielki P o ­
w iecie O lkuskim  od sum y rs. 433.

d) 19 (31) S tycznia 1862 r. praw a Szynko- 
w ania trunków  we wsi Banowice Ekonom ii

R o k itn a  Powiecie O lkuskim  od sum y rs. 46 
kop. 2 5 % .

e) od 19 L isto p ad a  (1 G rudnia) 1S62 do 20 
M aja (1 C zerw ca) 1868 r. na  la t  pięć i pół 
p raw a szynkow ania trunków  we wsi B rzustow ie 
Pow iecie O poczyńskim  od sum y rs. 326 kop. 
2 6 % , oprócz podatków  i innych ciężarów z tych  
w szystkich uży tków  op łacanych .

I I .  P rzed Assesorem Ekonom icznym  O kręgu  
{Cieleckiego w M agistracie  M iasta  K ielc w dniu 
18 (30) S tycznia 1862 r.

a) Od dn ia  20 M aja (1 Czerwca) 1862 r. na 
la t  12 osady szkolnej we wsi C zarnów  E kono­
mii Kielce od sum y rs. 3 kop. 55.

b ) Od dnia 20 M aja (1 C zerw ca) 1862 r. na 
la t 6 ogrodów  skarbow ych we wsi M iedziano- 
górze E konom ii Kielce od sum y rs. 1.

K ażdy przeto chęć w ydzierżaw ienia pow yż­
szych realności i użytków  m ający zaopatrzy­
wszy się w rad iu m  %  części sum y do licytacji 
oznaczonej w yrów nyw ające o raz w św-iadectwo 
kw alifikacyjne w formie postanow ieniem  JO . 
K sięcia N am iestn ika K rólestw a z dnia 24 S ty ­
cznia r. 1818 przepisanej przez w łaściw ego N a­
czelnika P ow iatu  w ydane a  w myśl ogólnego 
rozporządzenia K om isji Rządowej Przychodów  
i S karbu  z dnia 8 (20) G rudnia 1854 ro k u  Nr. 
76,493j35,529 i dodatkow ego z dnia 4 (16) 
W rześnia 1857 r. Nr. 32,198)15,466 dokładnie 
ulegalizow ane, w term inach i m iejscach pow y­
żej w skazanych staw ić się zechcą. Gdzie o b liż ­
szych w arunkach poinform ow ani zostaną. N ad­
to  w biurze R ządu G ubernialnego a  m ianowicie 
Sekcji Dóbr i Lasów  Rządowych, każdodziennie 
w godzinach służbow ych wyjąwszy św iąt i dni 
galow ych o źród łach  in tra ty  rodzaju i w ysoko­
ści podatków  oraz innych ciężarów  bliższą w ia­
domość pow ziąść można.

O stanie zaś realności i użytków  przedm iotem  
w ydzierżaw ienia będących, każdy z p re ten d en ­
tów na gruncie przekonać się w inien.

Radom  d. 18 (30) G rudnia 1861 r.
za G ubernato ra  Cywilnego,

• R adca G ubernialny , N ow akow ski.
(2 ) za  N aczeln ika K ancelarji, G aliński.

(N . D . 90) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

O głasza niniejszem, że w dniu  7 (19) L utego  
1862 r. w biurze N aczelnika P ow iatu  K iele­
ckiego, odbyw ać się będzie licy tac ja  in p lus na 
w ydzierżaw ienie fo lw arku  Z agórze z w sią zaro- 
bną tegoż nazw iska do Scholasterji K ieleckiej 
należącego) dzierżaw a trw ać ma la t 12 od dnia 
12 (24) Czerwca 1862 r, do dn ia  12 (24) C zer­
w ca  1874 r.

Czynsz dzierżaw ny w yanszlagow any został, 
n a  rs. 430 kop. 53, od której to kw oty  gdy od­
trącić  należy podatk i s ta łe  czyniące rs. 139 k 
79 przeto pozostaje na czystą in tra tę  rubli sre­
brem  280 kopiejek  74 i od tej kw oty  in  p lus 
licy tacja  się rozpocznie. V adium  wym agane 
jes t w gotow iźnie w i/ , 0 części w stosunku  
rocznej op ła ty  czynszów i podatków  w ilości 
ru b . sreb. 43, k tó ry  u trzym ujący  się przy 
dzierżaw ie skom pletuje do w ysokości rocznej 
o p łaty , ta k  całej sum y dzierżaw nej n a  licytacji 
postąpionej ja k o  i podatków , vadium  tem sp o ­
sobem skom pletow ane stanow ić  będzie kaucją 
k tó rą Rząd G ubernialny w gotow iźnie lub w li­
s tach  zastaw nych  odeszle do B anku i ta  pozo­
stając tam  przez ca ły  czas dzierżaw y, przynosić 
będzie dzierżaw cy każdorocznie procent jak i 
B ank zw ykle p łac i. D zierżaw ca w ciągu dzier­
żawy obow iązany je s t czynszować w łościan. 
K onkuru jący  o dzierżaw ę złożyć winni św iade­
ctwo kw alifikacyjne w ydane na  tych  sam ych 
p raw id łach  ja k  do dzierżaw y dóbr R ządow ych.

O szczegółow ych w arunkach  po inform ow ać 
się m ożna w biurze N aczeln ika P o w ia tu  K iele­
ckiego i K onsystorza D yecyzji K ie lecko -K ra- 
kow skiej w K ielcach.

Radom  dnia 19 (31) G rudnia 1861 r. 
za G ubernatora,

R adca G ubernialny , Relidzyński.
(2 )  za N aczelnika K ancelarji, Galiński.

(N.D. 241) N aczelnik Z akładów  
Górniczych Okręgu Zachodniego.

Z powodu że licy tac ja  p ierw sza n iedoszła  do 
sku tku  na  dostaw ę drzew a użytkow ego w ia ta c h  
1863, 1864 i 1865 po 10,000 sztuk rocznie dla 
kopalń  węglowych w D ąbrow ie i pod Bendzincm  
od ceny rs. 1 kop. 5 7 %  za sztukę 1 0 %  cali 
średnicy  zrów nanej i 45 ' stóp d ług  m iary ro ­
syjskiej trzy m ającą , N aczelnik O kręgu  podaje 
niniejszem do wiadom ości publicznej, iż w dniu 
29 S tyczn ia  (10 L utego) r. b . o godzinię 1J 
rano  w tutejszem  biurze Okręgow em  odbywać 
się będzie na  to p rzedsiebierstw o pow tórna licy ­
tac ja  in m inus przez dek larację  opieczętow ane 
od ceny pow yżej w skazanej i p o d łu g  w arunków  
do pierw szej licy tacji in  m inus przez d ek larac je  
opieczętow ane od ceny powyżej w skazanej i po­
d ług  w arunków  do pierw szej licy tac ji sp isanych

i w biurze w zm iankow anem  do odczytania znaj­
dujących się.

Każdy więc z konkuren tów  obow iązany z ło ­
żyć w kasie G órniczej w D ąbrow ie na  vadium  
rs. 1575 i na  koszta  ogłoszeń rs. 30 i n a  te 
kw oty  uzyskane kw ity  dołączyć do dek laracji 
podać się winnej na pó ł godziny wcześniej przed 
term inem  licytacyjnym  p od ług  następu jącego  
wzoru:

W skutek ogłoszenia N aczelu ika G órniczego 
O kręgu  Zachodniego z dnia 7 S tycznia r. b. N. 
63 podaję nin iejszą dek larac ję , iż podejm uję się 
dostaw y w la tach  1863, 1864 i 1865 po 10,000 
rocznie drzew a użytkow ego po 10 %  cali śre ­
dnicy zrów nanej a  45' stóp d ługości m iary r o ­
syjskiej z lasów  pryw atnych do kopalń  w ęglo­
w ych Reden, K saw ery, C ieszkow ski,i H u ta  Ban­
kow a po cenie ( tu  wym ienić cenę liczbą i lite ­
ram i) za sz tu k ę  łącznie z dowozem, i poddając 
się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
runkach  licy tacy jnych  zam ieszczonem  przeze- 
m nie odczytanych i podpisanych.

P rzy tem  dołączam  kw it k a s y . D ąbrow skiej 
na złożone vadium  rs. 1575 i na  koszta o g ło ­
szeń rs. 30 k tó re w razić n ieu trzym ania się na  
licytacji sam  lub przez um ocow anego N. od­
biorę.

S ta łe  zam ieszkanie moje jes t w N . najbliżej 
stacji pocztowej w N. Pow iecie N G ubernii N.

P isa łem  w N. dnia i m iesiąca N. r. 1862 
(podpisać imie nazw isko),

D eklaracje w inny być pisane na  papierze 
stemplowym  ceny kop. 15 w yraźnie i czytelnie 
bez żadnych  przekreśleń lub dodatków  i mieć 
adres do N aczeln ika Górniczego O kręgu  Za 
chodniego z napisem  dek laracja  na dostaw ę 
drzew a, w przeciw nym  bowiem razie lub  podane 
później ja k  term in wyznaczono i n iepodług for­
m y w skazanej p rzyjęte n iebedą.

D ąbrow a d. 26 G rud. (7 S tycznia) 1862 r.
( 1) Hem pel.

(N. D . 242) K o n m o p d  A o.uM tiH C K aio  
R o e tm a zo  P o c n u m a  . ta .

Bb roąio/yl; A om w c bt, KoHTopŁ I 'o cn ti ra . 
4H 8 (20) l'eunapfi nu  10 wacoBT, y rp a  óy ,ty  cb  
Toprit, u  12 (24) TenBapn lb 6 2  ro 4 a n e p e
T o p ł K K a ,  n a  o i n i i c T K y  r p e z b  r o c i i H T a / i t .H i , ix T >  
O T io m iu b  M-BcTh na  18B2 ro4T>, lu e a a io uąin 
H B U T c n  4 , i n  r o p r a ,  c a w n  h a u  n n c i . w e m i u a  
4 0 Ky.ueHTW 4 0 4 * 111,1 4ocT ai!tiT b  na  K anyiiU  
T o p i  ą  L e n n y  h  33 i n n ,  7 2  pyp. c e p .  u  4 0 K y -  
M e H T h l  3 a K 0 H 0 .W I ,  oripe4'B4eHHM H.

T. A osiw a 30 4 eK a6 p a  1861 r o 4 a.

(N. D. 198) B epm O o .io ecK a n  T a.no m u /i .
0 6 t.h h  ifleTb c u m , mto 23 IlHBapH (4 4>e- 

iipa/m ) 1862 ro 4 a , u t  12 ta c o m , yTpa, 113- 
SHaweHa ripn ceń  TaM own* n p o 4 aaia  C7> ny- 
Ó 4łi'iuaro T o pra , p a a n s in , Kon<MicKoiiani!Mx/, 
roB apom ,, a n \ienno : mepcTHHUMxi., Gyvta- 
(Khhxt, .ii,nnni,ixi> iwA'Ediii, a Takiiie 6 o6po- 
Bbtxi,, u iypK t, 11 Me40linw xt, TOBipoitb, no 0- 
iVbHKT, iipiijcKpHO 4 0  2000 pyóneii cep .

B e p * ó o 4 ono 24 JeKHÓpn 1861 r.

(N . D. 249) Wiadomo się czyni, iż dobra ziemskie 
W iązowna z przyległościami w Okręgu W arszaw­
skim Gub. “W arszawskiej położone, obejmujące 
rozległości morg. 11,182 prętów kwadr. 5 czyli 
włók 372, morgów 22, prętów kwadr. 5 m iary 
nowopolskiej składające się:

1. Z folwarku Wiązowna.
2. Z wsi Wiązowna, Boryszew, MIądź, Rycice, 

Izabella, Michałówek, Alexandrów lit. A. B. C. 
Emmów, Piekło, M ajdany, Goraszka.

3. Z osad Gródek, R utka, Zamlądz, Białek, 
Zbójna Góra, P łachta, Zam ajdany.

4. Z probostwa W iązowna i Rutka przez bie­
głych na rs. 111,125 kop. 40, czyli złp. 743,502 
gr. 20 oszacowane, sprzedane zostaną przez pu- • 
.bliczną licytację w drodze art. 954 K. P . S. i n a ­
stępnych przepisanej, a to na mocy uchwały rady 
familijnej nieletnieh beneficjalnych SSrów Stani­
sława llrykczyóskiego, jako  to: a) Stanisława, b) 
Antoniego, c) Stefana, d) Józefa z W andą z Z a­
m ojskich Brykczyńską spłodzonych, których głó­
wną opiekunką jes t taż W anda z Zamojskich Bryk- 
czyńska, po Stanisławie Brykczyńskim pozostała 
wdowa, przydanym opiekunem W incenty Majew­
ski Mecenas w W arszawie pod N. 797 zamieszka­
ły, zaś opiekunem szczególnym do sprzedaży i 
działów mianowanym, M aurycy Hr. Scipio dzie­
dzic dóbr Łaziska, w Powiecie Stanisławowskim 
Gubernii W arszawskiej położonych, w W arszawie 
pod N r. 1066c zamieszkały.

Uchwała ta  rady familijnej zapadła pod ju rys­
dykcją Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy 
W ydziału III. w dniu 25 Sierpnia (6 W rześnia) 
1859 roku i zatwierdzoną została wyrokiem T ry ­
bunału Cywilnego tutejszego z dnia 26 W rześnia 
(8 Października) 1859 r. taksa zatwierdzona przez 
T rybunał w d. 1 (19) Alaja 1860 r., wreszcie w a­
runki licytacyjne zatwierdzone uchwałą rady  fa ­
milijnej z d. 17 (29) W rześnia 1860 r.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży dóbr tych odbyła się w d. 13 (25)

Paździer. 1860r. term in do drugiej publikacji tych­
że, a zarazem przygotowawczego prź^sądzeniana d. 
10 (22) Stycznia 1861 r. godzinę 10 z rana oznaczo­
nym został i odbędzie się w miejscu posiedzeń T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej W y­
działu III. w W arszawie pod Nr. 549 przed W . 
Srzedzińskim Sędzią Trybunału delegowanym.

L icytacja zacznie s ię -o d  sumy rs. 111,125 
kop. 40. W arunki sprzedaży, oraz taksa p rzejrza­
ne qyć mogą w Kancelarji P isarza Trybunału Cy­
wilnego w Warszawie W ydziału III, or-z w K an­
celarji Gustawa Wołowskiego Patrona sprzedaż 
tę  popierającego w Warszawie pod Nr. 495a za­
mieszkałego.

W arszawa d. 17 (29) Listopada 1860 r.
Gustaw Wołowski, Patron.

N astępnie po odbyciu w term inie powyż ozna­
czonym, drugiej publikacji zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży dóbr tych, a zarazem  przygo­
towawczego przysądzenia, term in do ostatecznej 
Sprzedaży dóbr tych, na dzień 25 M aja (6 Czer­
wca) 1861 r .  godzinę 4 z południa wyznaczony 
został.

G dy jednak term in ten z powodu zaszłych spo­
rów przyjść do skutku nie mógł, przeto po prawo- 
mocnem ukończeniu takowych, nowy termin do 
ostatecznej sprzedaży dóbr tych n ad . 7 (19) Gru­
dnia 1861 r. godzinę 4 z południa oznaczony zo­
stał, który odbędzie się przed W. Komosińskim 
Sędzią Trybunału delegowanym w m iejsce  W. 
Srzedzińskiego Sędziego Trybunału w W ydziale
III. T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej 
w W arszawie pod Nr. 549 posiedzenia swoje od­
bywającym. L icytacjn zacznie się od sumy rub. 
sreb 111,125 kop. 40.

Gustaw W ołowski, Patron.
Następnie gdy i powyższy termin do skutku nie 

przyszedł, przeto nowy termin do ostatecznej sprze­
daży dóbr tych na dzień 17 (29) Stycznia 1 8 6 2 r. 
godzinę 4 z południa oznaczonym-został, który 
odbędzie się przed W . Komosińskim Sędzią T ry­
bunału delegowanym, w Wydziale IH . Trybunału 
Cywilnego Gubernii Warszawskiej w W arszawie 
pod N r. 549 posiedzenia swoje odbywającym Li­
cytacja zacznie się od sumy rs. 111,125 kop. 40. 
W arszawa d. 27 Grudnia (8 Stycznia) 1861)2 r.

Gustaw Wołowski, Patron.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D. 155) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozyw a B łażeja  Karcza la t 31 w ieku liczą­
cego, ka to lika , g ospodarza  ro lnego , o s ta tn io  
we wsi R ogoźnie Pow iecie Ł ow ick im  zam iesz­
kałego , a  obecnie z p oby tu  n iew iadom ego, aby 
się w c iągu  dni 30 ód daty  niniejszego ogłosze­
n ia  w Sądzie tutejszym  do w ysłuchan ia w yroku 
Sądu K rym inalnego G uberni W arszaw skiej z d. 
25 S ierpnia (6 W rześnia) r. b. staw ił, a  to  p o d  
sku tkam i z praw a w ynikającem i. *

W arszaw a dnia 16 (2 8 ) G rudn ia  1861 r .
Sędzia P rezydujący ,

R adca K olegjalny, J .  K uczkow ski.

(N. D . 156) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozyw a K onstan tego  Pasek la t 38 liczące­
go, ew ange lika ,zduna, daw niej w m ieście Grój* 
cu zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu  n iew ia ­
dom ego, aby się w ciągu dni 30 od daty  n in ie j­
szego zapozw u w Sądzie tu tejszym  do w ysłu­
ch an ia  w yroku staw ił lub o teraźn iejszym  po­
bycie wiadomość udzielił, w razie bowiem prze­
ciw nym  postąpionem  będzie w ed łu g  praw a.

W arszaw a dnia 16 (28) G ru d n ia  1861 r.
Sędzia P rezydujący ,

R adca  K olegjalny, J .  K uczkow ski.

(N . D. 157) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

Zapozyw a S tan isław aZ aręm be żo łn ierza  nic- 
ograniczenie urlopow anego osta tn io  w gm inie 
G urów  zam ieszkałego, aby  w ciągu dni 30 od 
daty  og łoszenia niniejszego zapozw u w Sądzie 
tu tejszym  s taw ił się, pod sku tkam i praw a. 
W arszaw a d. 23 G rudnia (4 S tyczn ia) 1861/2r.

Sędzia Prezydujący,
R adca  K olegjalny, J .  K uczkow ski.

(N. D 18 i ) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I .

Zapozywa Józefa Grochowskiego v. Grocho- 
c kiego kucharza, lat 42 podającego, niegdyś 
w Warszawie pod Nr. 1601 zamieszkałego, iżby 
w celu złożenia tłomaczenia w Sądzie, najdalej 
w dni 31) od daty  tego ogłoszenia stawił się, lub 
pobycie swym zameldował.

W arszawa d. 11 (23) Grudnia 18ol r. 
p. o. Sędziego Prezydującego,

Asesor Kolegjalny, Popławski.

(N. D . 188) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Piotrkowskiego.

.Zapozywa T adeusza Kowalskiego b. rządcę 
dóbr Kuźnica tam że w Okręgu Kaliskim dawniej 
zamieszkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego 
o nieprawne przytrzymanie obwinionego, aby n a j­
dalej w dniach 30 licząc od daty  dzisiejszej w Są­
dzie tutejszym  do publikacji wyroku w sprawie 
jego w łasnej zapadłego stawił się, lub miejscu te ­
raźniejszego zamieszkania swego doniósł, a to pod 
skutkami prawa.
Piotrków d. 21 G rudnia (2 Stycznia) 1861 j2  r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegialny, Chmieleński.

(N . D . 187) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Piotrkowskiego.

Zapozywa Augusta Smalisz czeladnika piekar­
skiego w Koninie dawniej zamieszkałego a obec­
nie z pobytu niewiadomego o kradzież obwinione­
go, aby się najdalej w ciągu dni 30 licząc od da­
ty dzisiejszej w Sądzie tu tejszym  do publikacji 
wyroku w sprawie jego własnej zapadłego stawił, 
lub o miejscu teraźniejszego zamieszkania swego 
doniósł, a to pod skutkam i prawa.

Piotrków  d. 21 Grud. (2 Stycż.) 1861/2 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor K o leg ja ln y , C hm ieleński.

(N. D . 245) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Konieckiego.

W  d n ia  5 S ierpnia r. b . zna  leziony został
w m ieście K ońskich P ow iecieO poczyńsk im  G u ­
bernii Radomskiej w s tu in i  u to p io n y  człow iek 
w ieku około  la t 50 m ający, w zrostu  stóp 5 cali 
3, w łosów  na g łow ie ciemno b lond , wąsów m a­
łych tak ichże , bez innego zaro stu , ubrany  w 
spodnie z dym y czarnej s ta re j szerok ie j, kam i- 
zelkę g ranatow ą, koszulę płócieDną, bez  obuw ia 
n a  nogach . W zyw a zatem  osoby in teresow ane , 
k tó reby  o pochodzeniu  tego człow ieka o raz
0 miejscu jego  zam ieszkan ia w iedzieć m ogły , 
aby wiadom ość tę  Sądowi tutejszem u udzielić 
raczy ły .

K ońskie dn ia  15 (2 7 ) G rudnia  1861 r. 
Podsędek, Leszczyński.

(N. D. 112) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Włocławskiego.

W  dn iu  27 L is to p ad a  (9 G rudnia) 1861 roku 
w jez io rze  G ople p rzy  Wsi M ałym  Przew ozie, na 
przeciw  wsi M ielnicy w O kręgu  K onińskim  p o ­
łożonej, dostrzeżone zosta ły  zw foki człow ieka 
u topionego, z im ienia, nazw iska  i pochodzenia 
niew iadom ego, ub rane w sukm anę sta rą  p o d a r­
tą  ciemno szaraczkow ą, spodnie czarne z le tn ie­
go k o rtu , kam izelkę pop ie la tą , na dwa rzędy 
zapinaną, w kw iateczki czarne, na szyi szalik 
kolorow y w zielone i czerw one pasy, koszulę 
b ia łą  płócienną, bu ty  sta re  o rd y n ary jn e  z d łu - 
giemi cholewam i, gwoździam i podkute , w ieku 
la t trzydziestu  k ilku , w zrostu  dobrego, tw arzy 
o k rąg łe j, nosa i Ust m iernych, oczu ciem nych, 
włosów na  g łow ie czarnych, tak iegoż zarostu  
n a  brodzie i pod nosem, w praw ym  ręku  trz y ­
m ał kozik  o tw a rty  zaciśn ięty  w d łon i, pod p a ­
chą m iał paczkę z dw unastu  param i pończoch 
now ych niebieskich b aw ełn ianych , przy nim  na  
słabym  lodzie leża ł kij g ruby  d ług i, ja k  zw ykle 
defraudanci, używ ają , i pół bochenka chleba, 
oraz dwie paki tow arów , w k tó rych  było  bai 
czarnej grubej łokci 35, i ciemno brązowej cien 
kiej łokci 3 3 % , czyli razem  łokci 6 8 %  i p o ń ­
czoch tak ichże czarnych p ar 6 w kieszeni zaś 
sukm any znaleziono po rtm onetkę  sk ó rz a n ą , 
z zameczkiem mosiężnym, z gotów ką złp . 3 g r. 9, 
d robną m onetą, i rachunek  na  tow ary  z dn ia  6 
G rudnia r. b. po żydow sku  pisany. C złow iek 
ten niezaw odnie d efraudan t, uciekając przed 
pogonią S traży  Celnej P ogranicznej, w pad ł 
w nocy w jezioro, za łam ał się na  słabym  lodzie
1 u to n ą ł.

W zyw a przeto  posiadającego wiadom ość o jc- 
go imieniu, nazw isku i pochodzeniu , aby  tak o ­
wą Sądowi tu tejszem u lub najb liższem u udzie­
lił. Znaleziono p rzy  nim rzeczy znajdują się 
w depozycie Sądu tutejszego.

B rześć d. 2 (14) G rudnia  1861 r.
P odsędek ,

A sesor K olegjalny , Makowski.

(N . D . 1 0 0 )  S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Siedleckiego.

W zyw a M ichała  Sokulskiego p a r o b k a  p oprze­
dnio w Z akrzew ie zam ieszkałego, a  na tera* 
z pobytu  niew iadom ego, aby d la  w ysłuchania 
w yroku w w łasnej spraw ie w Sądzie  P o p ra ­
wczym tutejszym  w ciągu  dni 30 od daty  dzi- 
siejszoj staw ił się, w przeciw nym  bowiem razie 
podług Obowiązującego praw a postąpionem
będzie.

Siedlce d. 16 (28) G rudnia 1861 r .
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  W y z iń s k i .

i z nim

(N. D . 139) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Kaliskiego.

W  dniu 29 L ipca  (10 C zerw ca) b. r. w gmi 
nie B rednia O kręgu  W artsk im  odebrane zo sta ły  
od podejrzanej osoby rzeczy a m ianow icie: chu­
stka  w ełn iana, koszula i sukn ia  perkalikow a 
wzywa zatem  praw ego w łaściciela aby z dow oda­
mi uspraw iedliw iającem i w łasność ty ch  rzeczy 
zgłosił się po odbiór takow ych  do tu tejszego 
Sądu w c iągu  m iesiąca jednego , licząc od d a ty  
niniejszego ogłoszenia, inaczej bowiem de­
pozyt ten na rzecz S k a rb u  spieniężonym  zo­
stanie.

T yniec d . 19 (31) G rudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, R uprech t.

(N. D . 138) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  K alw aryjskiego.

W ieczorem  w dniu  20 Październ ika (6 L is to ­
pada) 1861 r .  w rzece Szeszupie przez m iasto 
K alw arją  płynącej w obrębie tegoż m iasta, zna­
leziono dziecię p łci żeńskiej zupełnie nagie p ra ­
w dopodobnie zaraz po urodzeniu  utopione.

W zywa przeto każdego k toby ty lk o  posiadał 
w iadom ość, k to je s t m atką tego dziecięcia i 
spraw cą tego u top ien ia , aby  takow ą spiesznie 
Sądowi zakom unikow ał.

K alw arja d. 21 G ru d . (2 S tycznia) 1861/2 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny, de Johnę .

(N. D . 130) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  B ialskiego.

Podaje do wiadomości że w lesie we wsi Kalin­
ka Powiecie Radzyóskim na dniu 9 W rześnia r. b. 
znaleziono rzeczy przez zbiegłego złodzieja pozo­
stawione mianowicie wóz: szybowany w hołoblach 
z wasążkiem tudzież dwa homonta pojedyńcze, 
szleje przyprzążkowe i lejce parciane, obecnie pod 
dozorem wójta gminy Lubiczyna zostające a nie­
wątpliwie z kradzieży pochodzące. Wzywa k aż­
dego czyjąby własność stanowiły, aby do Sądu tu ­
tejszego, lub wójta pomienionej gminy zgłosił się 
z dowodami własność usprawiedliwić mogącemi, 
a to w przeciągu dni 30 od daty ogłoszenia po 
upływie bowiem tego terminu bezskutecznie na 
rzecz skarbu K ró lestw a przez publiczną licy tacją  
sprzedane zostaną.

Biała d. 5 (17) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, W aleszyński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 189) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie w ładze tak  cywilne jako woj­
skowe nad porządkiem  i bezpieczeństwem w k ra ­
ju  czuwające ażeby Sywyncą Działowską lat 24 li­
czącą, żydówkę zam ężną, dzietną z m iasta Zduń­
skiej Woli pochodzącą, o udział w przyw łaszcze­
niu cudzej własności obwinioną, na karę wyrokiem 
skazaną, obecnie przed wymiarem sprawiedliwo­
ści ukrywającą się bacznie śledziły, a wrazie u ję­
cia Sądowi tutajszemu lub najbliższemu dostawić 
raczyły.

Piotrków d. 21 Grud. (2 Stycz,) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegjalny, Chmieleński.

(N. D. 96) S ą d  Policji Poprawczej
W ydzia łu  Kieleckiego.

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne jako i woj­
skowe nad bezpieczeństwem kraju czy wające aby 
na ukrywającego się Szmula Lewensztajna z mia­
sta Działoszyce pochodzącego o potwarczo oska­
rżenie i pobicie obwinionego, bsczną uwagę zwra­
cały wrazie zaś jego Wyśledzenia ujęły i wprost 
Sądowi tutejszemu odstawić raczyły- Rysopis jes t 
następujący, Szmul Lewensztajn wyznania moj- 
żeszowego lat 28, wzrostu średniego, tw arz okrą­
gła rumiana, nieco dziobato, oczy siwe, włosy na 
głowie i zaroście ciemne,nosi wąsy i brodę m ałą, 
nos mierny, znaków szczególnych żadnych.

Kielce d. U  (2 3 l Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

, -Asesor Kolegjalny, Kotulski.

(N. D . 97) S ą d  Policji Poprawczej
W ydzia łu  Kieleckiego.

W zyw a wszelkie władze nad porządkiem w kra- 
ju  czuwające ażeby K rysztofa Ciechońskiego la t 
37 liczącego stanu wolnego, wzrostu niskiego, wło­
sów blond, oczów niebieskich, u prawej ręki nie 
ma palca wskazującego, a  palec średni krzywy, 
ze s uż y za lorn&la utrzym ującego się we wsiach 
Nieznanowice, Rogienice i Oksa w Powiecie Kie- 
eckun przebywającego, nateraz z  gminy Oksa 
zbiegłego, o kradzież obwinionego ściśle śledziły, 
i wrazie wyśledzenia Sądowi tutejszemu lub naj­
bliższemu odstawiły,

Kielce d. 15 (27) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydnjący,

A sesor Kolegjalny, Micióski.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


